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Prezydent Rzplitei ratuje bezdomnych. 
Wizyta w norze nieszczęśliwego robotnika. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 14. 1. — W dniu wczora j 

szym Prezydent Rzeczypospolitej w to
warzystwie swego adjutanta wyb ra ł się 
samochodem na 

przejażdżkę po mieście. 
Na moście księcia Poniatowskiego 

Prezydent Mościcki opuścił auto i udał 
w pieszo wzdłuż wiaduktu. W połowie 
drogi do Prezydenta podeszła poważna 
kobieta ubrana dostatnio i p rzedstawiw
szy się jako pani S.. z ulicy Brackie j 19, 
odezwała się temi słowy: 

— Panie Prezydencie, najuprzejmiej 
przepraszam, \>Ł ośmielam sic zwróc ić do 
Niego z. pewna błagalną prośba. v)to jeśli 
i an Prezydent pragnie bliżej przyjrzeć 

nędzy ludzklei . — 
, n""l)(niii ic Panu Prezydentowi udanie się 
n ° d wiadukt, gdzie na wybrzeżu koczuje 
godzina biednego robotnika, która osiadła 
«un z braku mieszkania. 
, Prezydent widocznie zainteresował 

się losem nieszczęśliwych, bowiem skinął 
hft znak zgody głową i począł schodzić za 
Panią S... po schodach wiaduktu. Ody 
Przekroczył próg jakiegoś naprędce skle
conego schroniska, oczom Prezydenta 
"kazała się panująca wszechwładnie w 
'ej norze nędza Na łóżku złożona choro
bą leżała jakaś kobieta, jak sie potem o-
kazalo, żona biednego robotnika i lokato
ra tych „p rzew iewnych apratamentów". 
Edwarda Kwiatkowskiego, który na w i 
dok tak Dostojnego Gościa, wyszedł z 
ciemnego kąta i stanąwszy 

na baczność przed Prezydentem 
Rzeczpospolitej, zameldował : 
B — Cześć. Panie Prezydencie. Jestem 
f d w a r d Kw ia tkowsk i , ochotnik z roku 
1920-go. 
. Prezydent Rzeczypospoli te! odpowie
dział: 

— Proszę w łożyć czapkę. 
Ł Gdy Kwia tkowsk i wype łn i ł polecenie 
P-ezydcnt Mościcki zapytał go : 

~ - Z czego żyjecie? 
— Z miłosierdzia ludzkiego, Jeanie Prezydencie, ale gdybym mógł t y l -

*o znaleźć pracę — odpowiedział nie 
Szczęśliwiec. 

A dzieci macic? 
— Aż czworo. Panie Prezydencie. 

~ - - Gdzit- sa obecnie? — indagował da 
™ Prezydent Mościcki . 

- T - W p izy tu ł ku . Prawdopodobnie za 
R w i l i v rócą. 
. P r e z y d e n t Rzeczpospolitej powiódł 

i ; ' <-e raz wzrok iem dokoła i 
wydobywszy port fel 

cowysh'. chociażby posiad*? 

0 procent drożei. , 
'łoszeń. komunikatów * 0 

P. Prezydent Pzplttej 
Miedza instytucje miej

skie w Warszawce. 
(Od własnego korespondenta). 

t r Warszawa, ty. 1. — Po zwiedzeniu 
^i; ,Jtfd.I."tod.Tei O M / r a t a j ó w Prezydent Reczpospolitej w y 
r a l e 8 z ,« życzenie zwiedzenia również innych 

^Vfa<. •' — — • « • * » • » • • ' • • 
cho C z a 0 charakterze społeczno - w y -
rj 2j o w c z y m . W najbl iższym czasie spo 
r)r»c.^'.a , l a Jest w izy ta Prezydenta Rzecz-

S n ° l i t e j w 
I n /^ka lach szkół rzemieślniczych 
cZvoi s * a c ^ a c n higieniczno - zapobiegaw-

insty tucy j miejskich 

: oznaczenia honorarium 0 

rtych jak i odrzucanych 

nictwo odpowiada: 
V łady sław Ułatowskł 

z kieszi.r.i wręczy ł Kwia tkowsk iemu 7 pa 
pierków iw. IG złotych. 

Wszystk ie pieniądze, które znajdowa
ły się w e.aiicj chwi l i 

w portfelu. 
Prezydenta Rzeczpospolitej. 

Następnie pożegnawszy się z rodzina 
Kwiatkowskiego opuścił schronisko. 

O godzinie 3 i pół Kwiatkowsk iego 
wraz z rodziną przewier iony do przy tu ł 
ku miejskiego, gdzie mu oddano do dy 
spozycji 

obszerny pokój. 
Auto pod rzeczy przysła ła komenda po
l icj i . 

Regularne połączenie Europy z Ameryką. 

Olbrzymi statek powiet rzny angielski R. 100 został już wykończony i z nastaniem 
wiosny zostanie użyty do stałej komunikac j i między Europą i Ameryką . 

Podejrzane indywiduum rewidowało biurka 
w pokojach Ministerstwa Spraw Wojskowych. 

Tajemniczego osobnika aresztowano. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 14. 1. — Oficer inspekcyj
ny gmachu Min is ters twa.Spraw Wojsko 
w y c h 

obchodząc wczora j pokoje 
po ukończeniu godzin s łużbowych za
uważy ł w jednym z pokoi jakiegoś męż
czyznę cywi lnego zajętego 

plondrowaniem w biurkach. 
Oficer inspekcyjny wszedł do pokoju i 

aresztował nieproszonego gościa. Na py
tanie jaką drogą dostał się do gmachu i 
co robi w lokalu zat rzymany dał 

wykrę tne odpowiedzi. 
Po sporządzeniu protokółu przesłano go 
policji pol i tycznej. Aresztowany poda
je się za 

Stefana Mal inowskiego 
z Płocka. Władze mają pewne wą tp l iwo 
ści co dc autentyczności tego nazwiska. 

Magistrat warszawski odrzucił ofertą 
amerykańskiego towarzystwa mieszkaniowego. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 14. 1. — Magistrat war

szawski def in i tywnie odrzuci ł propozy
cję amerykańskiej f i rmy 
Chapman i Co., k tó ra swego czasu ofia

rowała miastu pożyczkę w postaci w y b u 
dówania 10 tysięcy, mieszkań. Komorne 
miało wynosić 60 z ło tych za pokój mie
sięcznie. 

J e d n o r a z o w y k r e d y t w e k s l o w y 

dla przemvsłu cukrowniczego w Polsce. 
Warszawa 14. 1. — Bank Polski p rzy- weks lowy dla .cukrownic twa w kwoc ie 

znał nadzwyczajny jednorazowy k redy t 

P. M I E C Z Y S Ł A W SIEMIŃSKI , 
artysta malarz, znany pejzażysta, wys ta
w i ł zbiór swoich obrazów w Miejskiej Ga 

lerji Sztuki . 

l i f l i a n 

bloków współpracujących 
z rządem. 

(Od własnego "korespondenta). 
Warszawa. 14. 1. — Pisma rządowe 

zapowiadają opublikowanie w ciągu naj
bl iższych dni deklaracii 
b loków współpracujących z rządem. 

Zgon Stanisława Grzyma-
ły-Siedleckiego 

powstańca i zesłańca. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. 1. — Onegdaj zmarł w 
Brw inomie ojciec b. senatora Stanisława 
Siedleckiego. 

Stanisław Grzymała-Siedlecki , 
powstaniec 1863 roku i zesłaniec. Nale
żał on do ostatniej chwali do PPS. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 171,76 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,56 
Złoty 57,58 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały oko? 0 godziny 12-eI efekty po 
kursie — 8*115 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8 ,88 
W płaceniu 8,87 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

KINO D o m Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! D z t f ! 
Potężny dramat erotyczny p. i 

M r o w i s k o ludzkie 
W rolach g łównych tragik wszech
światowej s ławy A l f r e d A b e l , 
E r i k a G l a s s n e r i A u d E g e d e 

N i s s e n . 
Ceny miejsc- W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele, 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. n m. 40 gr. I I I m- 30 gr. 
W Soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m . 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr.3Q 

Jest to k rok o szerszem znaczeniu po-
l i tyczno-gospodarczem. Uniezależni on 
nasz przemysł cukrowniczy od 

k redy tów zagranicznych, 
k tó rych oprocentowanie jest bardzo w y 
sokie Należy oczekiwać, że w najbliż
szym czasie przemysł cukrown iczy nłe 
hędzie wogóle zmuszony do szukania 
k redy tów zagranica. 
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Komitet organizacyjny 
budowy domków robotniczych 

nie jest jeszcze ostatecznie ukonstytuowany. 
Prace przedwstępne zostaną ukończone w marcu. 

Od tego czasu bądą przyjmowane zgłoszenia. 
•/ Banku Gospodarstwa KrajjwoKi), iti<5rvj wyso
kość jeszcze mc została definitywni* ustalona. 

tak nas informują, komitet organizacyjny ba 
dowy domków robotniczych, mc zostat ostatec/.-
nie ikostyluowany. Tymczasowemu kornetowi 
przewodniczy 

ink).ilor te] mysll 
' P. ks dr. biskup Tymicniccki, sekretarzem 
i M p Zygmunt Fiedler. 

1'onioważ ze sfer robotniczych /flasza się tar 
dzo wicie osób, pragnących wpłacać pieniądze na 
zakup placów I domków, z ramienia kompotu u-
I owaznio-:o nas do stwierdzenia, że zgłaszanie 
się i ewen<ualna wplata pieniędzy będzie A<t mo
gła ódbyc 

najwcześniej w marcu 
roku bie*i,cego. 

Komitu otrzymał na zakup placów i bi-dowc 
domów pól miljona złotych od przemysł >wców i 

wy ludna! pożyczkę 

Przewodnia myślą komitetu jest 
sprzedawania na dogodne spłaty 

Już gotowych domków, aby nie „kupowano kota 
w worku". \ 

Domki hęda budowane 
w rozmaitych punktach miasta, 

przedewszystkiem przy Szosie Pabianickiej i 
przy Dworcu Kaiiskim, następni.* przy i:licy Na-
Piórkowskie JTO i na Starem Mieście. 

Wtych dniacl: zostanie 
ogłoszony konkurs 

na rozmieszczenie i rozplanowanie tych osad. — 
Na czele komitetu techniczne?., stanął inżynier 
Ullniami, a na czele komitetu iinansowec,.) p. Os-
ser. 

Obrady Komitetu zachowawczego 
w pałacu ks. Zdzisława Lubomirskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
• Pod przewodnictwem Adama hr. Żółtowskiego 
odbyło sic wczoraj w Warszawie posiedzenie „Ko 
rretetu zachowawczego" poświęcone sprawom wy 
berez-ym. 

W rezultacie długiej dyskusji uchwalono pro
wadzić nada! Intensywnie akcje 
tak u rządu, jak i u orpanlzacyj, stt.iących na zbl! 
źonej platformie politycznej 1 gospodarczej w co 
lu doprowadzenia do jak najszerszego porozumie-
nia, mogącego zapewnić obozowi zachowawcze
mu odpowiednią reprezentację w parlamencie. 

W pałacu Zdzisława ks. Lubomirskiego w o-
grodric Frascati odbyło się wczoraj późnymi wie
czorem liczne 

zebranie przedwyborcze 
i udziiałein sfer zachowawczych i gospodarczych 
w celu ukonstytuowania centralnego komitetu wy 
borczego „Unji gospodarczej", na wzór katollcko-
narodowej Unj: gospodarczej w Poznaniu, opartej 
iia współpracy z •fząJcm. 

Zebrani uchwalili wydać w najbliższych dniach 
odezwę programową. 

W 
Skradziono tylko stemple urzędu. 

do urzędu przez wybicie okna w poczekalni. Ka
sa pieniężna nic została naruszona. Skrad;iono 
tylko kasetkę ze stemplem urzędu, którą nadep
nie znaleziono w przerębli rzeki Huczwy. 

o 

Z Hrubieszowa donoszą.. 
Ubiegłej nocy 

dokonano włamunh 
ćn urzędu pocztowego w Hrubieszowie. 

Nicwykrycl dotychczas sprawcy^lostall się 

Zamach na magazyny wojskowe 
w Wilnie. 

' Wilno, 14 stycznia — Nocy wczorajszej zda-
izyto się zagadkowe zajście koło magazynów w: j 
skowyer- w Wilnie. Żoliiierz, pełniący warte, spo
strzegł dwóch ludzi skradających się do icdncg) 
z budynków. 
, Na okrzyk. „Stój'" ludzie ci 

przypadli do ziemi 

i poczęli strzelać. Jedna z kul ugodziła żołnierz* 
w nogę. Strzały i krzyki zranionego żołnierza za
alarmowały wartownię, skąd przybyli żołnierze 
i rozpoczęli 

pościg za złoczylicami. 
Niestety, ciemna noc ułatwiła zamachowcom 

scieczkę. i 

Jutro nastąpi uroczyste 

otwarcie radiostacji wileńskiej, 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy. 

Pląta z rzędu stacja nadawcza polska w Wil
nie, Wora pracuje już od miesiąca, zostanie uro
czyście otwarta w niedzielę, dnia 15 b. m. Pro
gram otwarcia transmitowany będzie 

przez wszystkie radiostacje polskie. 
Uroczystości otwarcia poprzedzi nadana o godzi
nie 10.15 transmisja nabożeństwa solennego, od
prawionego w bazylice wileńskiej. 

O godz. 17-tej odbędzie się otwarcie radiosta
cji. Wygłoszą przemówienia:-dyr. P. R. p. Cha
miec, wojewoda wileński Raczkiewicz i przedsta
wiciel duchowieństwa, poczem po odegraniu hym-
nt'. narodowego i wykonaniu pieśni przez chór, n i 
dana będzie o godz. 17.40 audycja literacka zespo
łu „Reduty" ppd kier. JuUjusza Osterwy. Wyko
nane zostaną „Sonety Krymskie" Adama Mickie

wicza, wypowiedziane przez Juliusza Osterwę I 
Józefa Karbowskiego; wprowadzi słuchaczy prof. 
Ferdynand Ruszczyć. Tło muzyczne według Sta
nisława Moniuszki w opracowaniu Tad. Szeligów-
skiego. W ten^sposób z miasta młodości Miokie 
wicza popłynie na całą Polskę dźwięk przecudnej 
poezji. 

W dalszym ciągu, w godzinach od 18.45—19.35 
nastąpi transmisja dwu odczytów z Wilna (mię
dzy niemi odczyt T. Łopalewskiego p t. „Wileń
skie życie artystyczne"). Uroczystości otwarcia 
zakończy tiansmisja wieczornego 

r.ibożeristwa z Ostrej Bramy) 
w sod^ru-ch od 19.40 — ?0-tej transmisja pierw
szego kererjitu wieczornego z Wilna. 

Zdarzenia v wypaoKl 
ubiegłej doby, 

{—) Arcybiskup ks. prymas Hlond nadesłał z 
Rzymu depeszę, w której zabrania kandydować 
duchowieństwu do Sejmu i Senatu. 

(—) Listę nr. 7 zatrzymała NPR.-prawica. — 
Na czele ilsty powyższej mieszczą się przeważnie 
nazwiska prezesów związków zawodowych, po
zostających pod wpływem tego stronnictwa. 

(—) Minister Reichswehry dr Gessler wrę
czył kanclerzowi Marksowi podanie o dymisję. 

(—i W „Dzienniku Ustaw" ukazał się dekret 
I rezydenta Rzplitej o organizacji w zakresie dzi a 
lania władz administracji ogólnej. Rozszerza on 
znacznie władze wojewodów. Treść dekretu po
daliśmy przed dwoma tygodniami w „Echu". 

(--) Sąd okręgowy łódzki uchylił wyrok sądu 
lokoju, uniewinniający b. wiceprezydenta Woje
wódzkiego, b. ławnika Muszyńskiego i p. Gros-
mana w sprawie afery leśnej w Łagiewnikach ' 
skierował akta do uzupełnienia śledztwa. 

(—) IMnisterstwo Poczt i Telegraiów wyda-

Mli AAihu n ioo złotmh i kiełki iii. 
Tajemnica zagajnika jabłonowskiego. 

Datem mu pieniądze i butelkę wódkj i więcej m 

Nr. 12 

Z Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie morderstwa Bronisławy 

Śiepowrońskiej w zagajniku pod Jabłonną Legio
nową zostało już definitywnie zakończone. Pier
wotne przypuszczenie, iż zbrodni dokonał mąż 
Śiepowrońskiej upadło wobec aresztowania fakty
cznego sprawcyj kanonicra 1 dywizjonu artylerii 
konnej, Józefa Sadłowskiego. 

Śledztwo w tej zawiłej sprawie szło takiem! 
drogami: 

— W przeddzień zabójstwa przyszedł do mnie 
— opowiadał Slcpowroński — 

złodziej Clcślhiskl, 
kochanek mojtj ż.ony. Przyszedł i zaczął wypy
tywać sic. co robię, ile zarabiam i jak mi się po
wodzi. Widząc lad i porządek w inein gospodar
stwie, rzekł: 

— Żona pańska namawiała mnie, żebyim pana 
okradł 1 zniszczył. 

Ale sumienie nie pozwata mi tego zrobić, bo pan 
jest porządny człowiek 

Wtedy posłałem po wódkę. Zasiedliśmy z Cic-
śllńskim do stołu I zaczęliśmy radzić, jakby żooe 
moją uspokoić. 

— Trzeba ja pobić mocno, bo inaczej czepiać 
się nic przestanie — doradzał Cicśllński. I pod
jął sie 

pobić ją za 100 złotych. 

nie wiem. 
Cieślińsklego po całodziennych poszukiwanUw 

aresztowano w melinie w Jabłonnie. 
Przyznał się natychmiast do udziału w zbftl| 

ni i jako głównego mordercę wskazał kanonieW 
Sadłowskiego. 

Sadłowskl ostatnio 
był dezerterem. 

Obaj poszli do Śiepowrońskiej, powiedzieli, W 
idą ,.na robotę" i zaproponowali Jej współudział 

Gdy cała trójka znalazła się w zagajniku, oM 
mężczyźni rzucili się na Slepowrońska bijąc jł 
w nieludzki sposób. Gdy katowana zaczjła wzn 
wać pomocy, Cieśliński wyjął szablę z pochufl 
wiszącej u boku Srdłowskicgo 1 zaczął zadawfl 
ciosy. 

Slepowrońska padła na ziemię, a zbóje rzuci 
się do ucieczki. 

Po pewnej chwili kanonlcr Sadłowskl zwróJ 
uwagę towarzyszowi, że Slepowrońska może l4 
wysypać. Wrócono tedy 1 

postanowiono Ją dobić. 
Dokonał tego Sadłowskl, wymierzając kobiet* 
dwa straszne ciosy w głowę i rękę. 

Sadłowskiego aresztowano 1 przekazano 
dzom wojskowym. 

Slcpowroński 1 Cieśliński oddani zostali do 
spozycjl sędziego śledczego. 

Samobójstwo ucznia 
w zakładzie misji metodystów w Klarysewie. 

Z Warszawy donosząc 
>V zakładzie wychowawcze - naukowym w 

Klarysewie pozbawił się wczoraj życia Jeden z 
uczniów VI! klasy 20-htni Ludwik Heinrich. 

W chwili gdy cała klasa ćwiczyła się w strze
laniu z rewolwerów do tarczy, Heinrich skiero
wał 

rewolwer ku skroni 
i wystrzelił 

Celny strzał zgasił młode życie. 
Powód samobójstwa nieznany, benat naplJ 

list do komendanta policji w Jeziornie, aby nlkJ 
co nie winić za jego śmierć, Ust do brata swefl 
komendanta policji w Stołpcacii oraz 40 sekretll 
ków do swych kolegów r. klasy 

T E A T R K A M E R A L N Y . 

„ Ś N I E G " . 
Stanisława Przybyszewskiego. 

Teatr Miejski uczcił wczoraj uroczystem przed 
stawieniem pamięć gen Jasnego autora „Odwiecz
nej baśni", Stanisława Przybyszewsklteao, a na 
woczystość tę wybrał Jeden ż* 

najsilniejszych Jego dramatów, 
— „Śnieg". 

Trudno było, zaiste, c lepszy wybór, l en 
wstrąsający dramat serca, targanego odwieczną, 
jakąś fantastyczną wprost tęsknicą, wzrusza dzi
siaj tak samo, jak przed laty, gdy poraź pierwszy 
wprowadzony został na deski sceniczne. 

Trągcdja Bronki, jej niezgłębiona mdłość, zdep 
tana przez niclittośctwe, nieubłagane fatum, nie 
straciła nic ani na swej sile, ani na głębi psycholo 
rtcznej swej prawdy. 

Przybyszewski przemówti w tym dramacie z 
całą potęgą swej bogatej duszy, 

poruszy! najzawllsze problemy, 
usiłując je rozwiązać I rozświetlić. Wdarł się 
Przybyszewski do głębi ludzkiej duszy, zatargał 
nerwami i pozostaw1! wrażenie niiezatartc, ogrom 
ne. 

„Śnieg" nadto jest nletylko wspaniałym dra
matem psychologicznym, jest on poza tern dzie
łem nawskroś tcuirahiein, bo też znawcą niebyłe 
jaKtm teatrów był Przybyszewski. 

Przedstawienie nosiło charakter uroczysty. W 
akcie hołdu uczestniczyli przedstawiciele władz 
państwowych i komunalnych z woj. Jaszczołtem. 
kuratorem Ryniewiczem, wteeprez. Rapalskim na 
czele Zajraił uroczystość ławnik dr. Kopciński. 

który w gorących słowach rzucił garść myMI 
zmarłym pisarzu. 

A potem sam dramat... Artyści zdawali 
sprawę z wielkości dzieła I ważności chwiM, 1 
też wykonanie „Śniegu" było prawdziwą 

uczta duebową. 
Z zapartym niemal oddechem śledziło się grę n 
tystów, przeżywało się tę przeogromną tragcdl 
Bronki, upostaciowioncj przez p. Lubieńską, f 
Bronka była Istotnie ^-^ł 

najwyższą kreacją artystyczną. 
}iką stworzyć może artystka. Wydobyła p. \Ą 
bieńska z duszy swe] tyle sity, tyle przeogromni 
go uczucia, że Bronka Je] stanęła przed oczyffl 
widzów- w całej krasie swego iplękna, swego nW 
zmiernego bóiu, swego nicdnjąctso się wypowll 
dzicćnieszczęścia. Jeżeli dotychczasowe kreacje I 
Lubieńskiej zatowiadały w niej 

niepospolitą artystkę, 
tn rola Brcrik! zapowiedzi te potwicrdz-Hy w 
pełności. 

Trudną nicr-lychanie rolę Maksymy ujela i 
sposób wysoce artystyczny p. Jakubińska. Ró^ 
meż r- Ho-ecka Jako Ewa, była godną przedsW 
wi:'clka kobiet, o demonicznych charakterach, W 
k'e sparzał Przybyszewski. Role męskie $M 
czywały w rękach pp. Brodniewicza (Tadeusł)j 
Szpakiewicza (Kazimierz). Obaj artyści stancji Ą 
wysokości zadania oddając z niezmierną pra\V<|| 
tragedie, rozgrywające się w sercach przedsta"*a 
nych przez siebie bohaterów. 

Wystawienie „Śniegu" — było prawdzM 
atrakcja, za którą szczera wdzięczność należy 4 
tak dyrekcji Jak i zespołowi. 

( -oż -> | 

Bójka na noże w kabinie kinematograficzne]. 
Obaj przeciwnicy ranni. 

•o rozporządzenie, zmieniające godziny urzędowa 
i !a w niedziele i święta. Od godz. 9 — 1 1 ran» 
sprzedaż znaczków pocztowych i przyjmowanie 
•istów poleconych będzie się odbywało we wszy
stkich urzędach pocztowych Łodzi. 

Od godziny I I iano do 1 wieczorem ta czyn-
rość załatwiana będzie tylko na poczcie główni) 
przy ulicy Przejazd 3s. Od Rodziny 10 wieczorem 
do godziny 8 rano listy polecone będą przyjmo
wane z. urzędzie telegraficznym. 

(—) Ks Kaczyński, współredaktor .Rzeczyoc-
«-politej" wystosował dc klubu sprawozdawców 
parlamentarnych list z podaniem rzekomych 
sprawców napadu na Nt-waczvńskiego i właści
ciela samochodu. Są to nazwiska: przodownika 
policji Sikory i plicerc komendy miasta w War
szawie Kosińskiego. 

(—) Pod Piotrkowem zderzyły się dwa Docią
gi towarowe. Dziesięć watronów uległo zupełne
mu rozbiciu. Wypadków z ludźmi na szczęście me 
tyło. 

(—) W Tenczy.iku pod Krakowem zmarł dłu
goletni szef wojskowego sądu okręgowego w Ł>>-
dzi era. pnik. Korp Sądcwcgo Edward Riedl. 

Łódź 14 stycznia. — Wczoraj około godziny 9 
wieczorem bywalcy kina „Resursy" przy ulicy 
Kilińskiego 123, zaalarmowani zostali 

odgłosami walki, 
dochodzącemi z kabiny kinematograficznej. Jak 
>ię okazało wynikła tam bójka na noże między 
dwoma monterami 19-lctnim Bronisławem War-
chollńskim a IS-lctnim Stefanem Kijewskim, za
mieszkałym przy ulicy Abramcwskicgo 37. 

Kijewski odniósł 
ranę kłutą 

klatki piersiowej, zaś Warcholiński głęboką rJl 
lewego przedramienia. Widowisko na chwilę 

zawieszono 
1 zawezwano karetkę miejskiego pogotowia I 
tiinkowcgo. którego lekarz po udzieleniu pom"! 
odwiózł okaleczonych monterów do domu. 

Młodości — ty nad poziomy wylatuj 
a nie walcz trucizną z przeciwnościami życiowemi. 

Łódź, 14 stycznia. Wczoraj wieczerem przy 
zbiegu ulicy Karola i Wólczańskiej otruł się jody-
ią jakiś młody chłopiec. 

Wijacc.ro się W bólach przenieśli przechodnie 
do pobliskiej lecznicy Kasy Chorych, gdzie des
peratowi udzielona natychmiastowe! pomocy. — 
Okazał się nim 

16-letni Kazimierz Michalski, 
robotnik, zamieszkaiy przy ulicy t:'milji l_>. 

Przewieziono go do domu rodziców. 
Dzisiaj nad ranem w klatce schodowej przf 

Gdańskie; 148 otruła się nieznaną trucizną 
21 -letnia Janina Taśborska. 

Karetką miejskiego pogotowia ratunkowi 
odwieziono Ją do szpitala przy Zbicrni Miejsł 
Przyczyny usiłowania samobójstwa w obu 
padkach nie ustalono. 

Jutro — ostatni termin 
sprawdzania list wyborczych. 

Ostatni termin d!a sprawdzania nazwisk w spi stycznia r. b. Po tym dniu komisje obwodów* 
sach wyborców, przypada na niedziele, dnia 15 nych reklamacyj uwzględniać mc będą-
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 14 stycznia 1928 roku . 
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; miejskiego pogotowia 
ekarz po udzieleniu pom°| 

monterów do domu. 
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życiowemi. 

lo domu rodziców, 
w klatce schodowej przy! 
się nieznaną trucizną 
lanina Taśborska. 
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)itala przy Zbicrni Miejski 
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i dniu komisie obwodów*' 
zględwiać nic będą. 

BIAŁA TRUCIZNA. 
Wampiry, które wysysają krew ludzkości. 

(Smutny znak czasu. -- Kokaina działa. -- Niemcy, głównymi dostawcami jadu. -
Żywe t rupy . -W klinicznej, białej s a l i . . . - W pętach demona.--Na ruinach...) 

(Oryginalna korespondencja „Łódzkiego Echa Wieczornego"). 
Wiedeń, w styczniu 1928. 

Utworzy ła sic w Wiedniu istytucja, 
?i araionująca tragedię czasu. Jak dawniej 
•worzono 

związki abstynenckie. 
lak obecne, grono lekarzy i społeczników 
zrozumiało konieczność utworzenia Ligi 
zwalczania demona kokanowego. 

Rozszalał s:<; demon ten w stolicy nad 
iiK.drynt Dunajem i coraz liczniejsze po-
l y w a ofiary. 

Niedawno zamordował w jasny dzień 
[>tlm!eći«m sztyletu miody mężczyzna 
" o T ^ i i a nin zupełnie kobietę. 
• • Ał^ztow:- .ny nie mógł wyjaśnić przy
czyny stiasztiej zbrodnii. Dopiero naza-
!titr», { r t | v R 0 Z in ine i celi więzienpej 
^Prowadzono do protokułu, wyznał , iż 

z.-żyl silna dawkę kokainy. 
, VV Chwi lowym obłędzie diokonuil mor-

f! l ł' W ostatnich tygodniach |)opelnic"io 
' : ; '- ! ,e kradzieże w magazynach sklepo-
w.Vcli; Okazało się, żc popełni ły je skle-
jiowe. P r / y afeŚMOWafliych znaleziono 

biała truciznę. 
Kradły. foy niogły kupić kokainę. 

* * » 

Nowozałożonn „Lflga" zwalczaniila za* 
Ti*y kokainowe.i zaprosiła przedstawi
cieli prasy zagranicznej i wiedeńskiej na 
^ebrauie informacyjne. 

"Profesor Pitz przedstawi ł fakty, przej 
'Pajace zgroza. 

Na klinikę jego sprowadzono 
w.•'•'!.', urocza Węgierkę, 

•loftke. studentkę Od miesięcy zażywała 
K r , kaViy. W rezultacie ogarnęła ją manja 
| , r2c?!adowcza. 
, "'Codziennie prawie zjawiała sie na po-
^'4> robiąc 

fantastyczne doniesienia, 
z c c i w k o rzekomym sprawcom popel-

i 'ionvch 2brodu ; 

Wsżystfcte doniesienia okazały się w 
Końcu mapaczer.iiem chorego mózgu, za-
Trutego jadem kokainy. W białych mu 
łach szpitalnych leży teraz biedna Ilon-
ka z oczami wpatrzonemu w głuchą dal. 

» * » 
Policja gospedarcza w Wiedniu r o , -

foczęła energiczną walkę przeciwko 
wampirom ludzkości — tajnym handla
r o m kokainy. 

Pokątni handlarze, schwytani na go-
'ncym uczynku, bywają odstawień: d'> 
s.sdu karnego. 

Na zebraniu Lig i usłyszałem interesu
jące szczegóły o szmuglu kokainy. Pra
wie wszystka kokaina 

sprowadzana iest z Niemiec. 

Większe transporty ida jedyr ie stat- jeden wie lk i ładunek mógłby zatruć pół 
kami przez Regcnburg, L ;lnz. Naturalnie, Wiednia. 
że te ogromne zapasy nie są przeznaczo- Jest to przeważnie towar t ranzyto-
r.e wyłącznie dla Wiiedmsi. gdyż nieraz w y . Z Wiednia idzie szmugiel na W ę g r y . 

Dziwne wydarzenie. 

P a n mają-I : - Wyobraź sobie, mój W i c e k spadł z drabiny, 
cej 50 stóp wysokości i nic sobie nie zrobi ł . 

P a n I I : — T o n iemoż l iwe ! 
P a n I : — A jakże, spadł zaraz z pierwszego szczebla. 

Wojna podziemi z niebem. 
Elektryczna mapa. 

Przysz ła obrona Londynu w razie rai 
dtl lotniczego k ierowana będzie, jak tw ier 
dzą eksperci, z podziemnej 

taiemnel twierdzy. 
Twierdza taka, ubezpieczona od og

nia, gazów, bomb i szpiegów, znana ty lko 
niel icznym wtajemniczonym, zaopatrzo
na musi być w żywność na dłuższy czas. 

W jej wnętrzu znajduje sie rozpostartą 
wie lka mapa elektryczna, na które j po
wstające i znikające światełka oznaczać 
beda pozycje samolotów, re f lek torów i 
dział Bieg podniebny nieprzyjacielskich 

aparatów — bez wiedzy ich k ie rown ików 
— p rzy pomocy del ikatnych rozmieszczo 
nych przyrządów, znaczyć sie będzie 

linia świet lna na tel mapie. 
A siedzący na podwyższeniu wódz armj i 
lotniczej, przyjmując z zewnątrz sygnały 
telefoniczne i świetlne zręcznych- i umie
jętnych swych operatorÓMJ.z.tei komnaty 
k ierować musi losami v?alki. Zwyc ięs two 
w niej przypadnie t ym w udziale, k tórzy 
do tej chwi l i posiądą jak. największą w ie 
dzę z zakresu wo jny gazowej, chemicznej 
i powietrznej . 

Czechy, do Jugos ław i i 
Polsk i . 

a w szczególności do W ł o c h i na Bałka
ny. W Trjeście urzęduje formalna »c*tr 
Mała kokataowa". 

Po zebraniu L ig i udaliśmy się na kf i-
ińkę psychiatryczną gdzie prof. „Haytier 
demonstrował nam ofilary tego niesacze-
snego nałogu. 

W y b i t n y uczony objaśnił nam wpierw 
co to jest kokaina. S łuży ła ona cdldftwna 
medycynie, jako środek rispókajający, aż 
dopiero po pewnym czasdle cKUayto, ze 
szkodl iwe strony kokafitny przewyższają 
dodatnie. Wiedza lekarska usunęła szko
dl iwe czynnik i (podobnite Jak np. odnUko-
tynizowuje sie papierosy), tak usunięto 
t ru jący jad — i w medycynie używaną 
jest dziś w łaśc iw ie „novoka(iin" p rzy Ope
racjach i t. d. bez zgubnych skutków dla 
organilzmu. 

Nałogowi kokainiilścii madą 
nosy zupełnie przeżarte^ 

inni spożywają dawk i — mają usta zu
pełnie spalone i budzą s w y m w* lokfem 
prawdz iwą zgrozę. 

Bia ła trucizna działa katastrofajjrfejna 
mózg ludzki . Kokailnista zatraca jfelhlęć. 
energię — przestaje logicznie myśleć, a z 
odrętwilenia 

budzi go jedynie dawka, 
która musi być coraz siłnitejsza. 

Rabunek ty lko w bardtao rzadkich wy 
padkach jest moż l iwy. Bo wypuszczony 
ze szpitala kokainista, niema energii i si l
nej wol i — ostatni1 sprzęt sprzeda by o-
trzytnać ulubioną f ructa ie . 

• • • 
T y p y , które nam na klinice prof W a 

gner przedstawi ł , by ł y doprawdy okrop
ne. Na salę wprowadzono 17-letnflego kcl 
nera. W p i e r w sam innym sprzedawał po
tajemnie kokainę — ale po jakimś czase 
młodzieniec sam zapragnął trującego ha
szyszu — i z zapalłem godnym iraiej spra
w y starał się prześciignąć towarzyszy 
doli w używaniu truciteiny. 

Organizm ma 
zupełnie zatruty. 

Oczy niby czarna jama — bełkoce o?1-
chym. niezrozumiałym szeptem, na pyta
n a lekarza odpowiada dopfiaro po długim 
namyśle, nerwowo przeciętna czoło, drży 
na calem ciele. 

Profesor każe go odprowadzić i od
powiada z westchnieniem: 

— Trup 17-leini. Dla rtóego już nśenu 
ratunku. 

* * * 
Jeszcze szereg nieszczęśliwców prze

sunął się przed salą kl iniczną. Straszne, 
potworne, grozę siejące obraizy — nfiby ja 
kiś piekielny scenariusz. 

— Bi jc ie panowie na alarm — mów ł 
do nas wyb i t ny psychiatra. Jeżeli w kra
jach waszych ta biała trucizna nie uczy

n i ł a jeszcze tego spustoszeflfflajt t y l ko nie
liczne pochłonęła of iary — ostrzegajCe 
ogól przed t ym demonem. Zamałb, zama-
lo by ło kontrakcj i . Prasa musi tu spełnić 
swoje zadanie. 

Her. 

DANIEL R1CHE. 

Wyrok królewski. 
pochylony naprzód na swym złotym tro 

l : , |e król Ramsa czekał u tkw iwszy wz rok 
w kotarze ^sła-vającci wejście. Nagle ha-

jak-.i rozległ snę w -m\ rżącym pałacu. 
£" '1 zadrżał. Ciężki.; krok i zas:uka!v o 
Marmurowe p ł y t y , k ró l zerwał sic z tro-

Żołnierz zjaw.? - ię w p r i < u , a Ramsa 
ffHcH się k u niemu z ok rzyk iem. 

- W i ę c c c M 
Rycerz p o m . i .wszy cłowę i opuść w-

"ZV rarmonąj odr-z^k*: 
B & r Pobić: 

Kłamjęśz, psie! — zawy ł władca. 

b u 'Uow) f i kom. 
Moi wójo\vińScy nie mogli dać się pobić 

wniikom. 
Powiedziałem prawdę. 

. Wówczas Rg.msa uginając się pod c :ę-
' ; u 'eiu hańb\'. upadł na stopnie tronu i źa-
! ! ' a kal z bólu na myśl o klęsce i możl ' -

^m upadku. 
wbżpaczał tak do chwi l i nadejścia wiel 

T^h kapłanów k tórzy zatrwożeni złą wie-
^ C l E*. p rzybywa l i z radami. 

- Kapłanie — rzekł Ramsa, po rwaw-
\ ^-e z ziemi, lęk wtargnął do mego sec-
Ł/*- CO mam uczynić, aby uzyskać łaskę 
f°KÓw? 

— Wśród purpurowych płomieni — oś

wiadczy ł najstarszy sługa nieugiętego T y 
rosa — odczytal iśmy wyrocznie. Nakazu
je ona nowe of iary. 

Ramsa wstrząsnął niechętnie g łową. 
— Nie, nie. myl icie się. Bogowie nie 

pragną .abyśmy im ofiaro w y \yali to, co nie 
należy do nas. Życie nie jest w rękach 
śmiertelnych. 

Kapłan zaczął mówić dalej tonem su
rowym : 

— Strzeż się, Ramsa, litość graniczy 
ze słabością... Jeżeli nie zgadzasz się na 
poświęcenie młodej dz iewicy, to w y d a j , 
nam przynajmniej nędzników, k tó rzy w 
najciemniejszych lochach pałacu pokutują 
za popełnione zbrodnie. 

Ramsa wiedzia ł że jego władza opie
ra się na potędze .kapłanów, k tórzy by l ; 
: stotnymi panami kra ju . Z rezygnowaw
szy z przekonywarwa ich, rzek ł : 

— Oddaję na ofiarę tego zbrodniarza, 
k tóry n ;e znajdzie ani jednej l i tościwej is
toty, proszącej dla niego o miłosierdzie. 

W y r e k kró lewsk i został ogłoszony ! 
rłum począł zbierać się na placu trzech 
świą tyń, t łum rozgorączkowany, żądny 
niecnej r oz rywk i nasycenia oczu wido
kiem śmierci. 

Z jawi ł sic kró l , p rzyby l i kapłani, nie
wolnik • uderzył w tarczę i wywleczono 
pierwszego skazańca. 

Nazywał się Malko. Wskutek zatargu 
sąsiedzkiego podłożył ogień pod dom swt.-

go wroga i własnemi rękoma rzuci ł w pło 
mienie jego żonę i dzieci. 

Tłum, k tóry znał ohydę tej zbrodnia za
w y ł : 

Lecz staruszka jakaś rzuci ła się do stóp 
kró lewskich. 

— Łaski — błagała — łaski dla mego 
syna!... To nie on wtfmiien, t y l ko ja... Upo
jona radością macierzyństwa nie umiałam 
go wychować. Każde s łowo dziecka by ło 
piękne. Śmiałam sie z jego wad , usprawie
d l iwia łam wys tępk i . Nie on jest winen 
!ecz ja... 

— .Miłość matk i ratuje nędznika; po 
raz drugi zawdzięcza ci życie. 

Z jawi ł się drugi zbrodniarz imieniem 
Sicas. Młodziieniiec cudownej urody o wie l 
kich b lęk imych oczach, marzącym w y r a 
zie twarzy , zabił ojca swego, aby zagar
nąć majątek. 

— N ; ema łaski — wrzasnął t łum. 
T y m razem kobieta w olśniewającej 

krasie młodości i urody, rzuci ła się ku k ró 
łowi r 

--- Władco w ładców, l i tośc i ! To nie on, 
lecz ja zab : łam. 

Jeden za drugim przesuwal i się ska
zańcy i najwięksi najohydhiejsi przestęp
cy znajdowali zawsze jiakąś duszę współ
czującą. 

Przywiedz iono wreszcie ostatniego, a 
na jego widok t łum cofnął się ze wstrętem 
i przerażeniem. A jednak ivKe zabił on n i 
kogo, przestępstwo jego by ło większe, 

straszniejsze: by ł t rędowaty. Choroba 
zniszczyła mu twarz , a robak i toczy ły ra-
r y na rękach i nogach. 

Kró l czekał chwilę. Lecz komuż śmierć 
tego potwora sprawić mcgla cierpienie'.'' 
B y ł on n a p r a w d ; opuszczony przez wszy
stkich. 

Nagle z t łumu wysunął się pes /b i tdny 
pies o szerści zbrukanej i opuszczonym 
ogonie k t ó r y lizać począł ranv tu-dowa-
tego. 

Przek lęty przez ludzi, posada! jaszcze 
miłość psa swó j ;>?•.>. i Ra msa '-taeĘśMĘic 
z a w y r o k o w a ł : • .«> .* c 

— Miłos 'erdzie dla łrt/d;»'vąjł.\»r •. 
W tej samej c l m . i 1 żołnierz ok ry ty ku

rzem zeskoczył z ziającego kona p r " . d 
tronem k r ^ k w s k m i zawoła! 

— Zwyc!0iiwo!... Osta^.ezne zwycię
s t w u ! 

Ramsa wyda ł dono^ iy okrzyk tryumfu 
poczem powtó rzy ł s łowa go i i ;a : 

— Zwycięstwo.. . Ostateczne zwycię
s two. Widzic ie teraz, kapłani, że bogo
wie nie chcą k r w a w y c h ofiar. Dla tern lep 
szego wyrażenia swoich życzeń zdziałali, 
że każdy okrzyk t rwog i odbił się echeih 
v/ milosiernem sercu jakiejś śstoty.-Patn?? 
tajcie poddani moi, że największy nawet 
zbrodniarz nie jest nfigdy całkowlcne r#ni-
czony. Zawsze ma przy sobie czyjeś przy 
wiązanie, które w ihy jego ok r ywa dobro
czynnym balsamem miłosierdzia. 

• — o — — 
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Kongres panamerykański. 

przepowiada ją pono świetn ie przyszłość. 
Przesądny Londyn. 

Pałac prezydenta K u b y w Hawanie , w k t ó r y m odbędzie się w końcu stycznia 
kongres panamerykański . W kongresie t ym *r imien iu Stanów Zjednoczonych 
weźmie udział prexyd«nt Coolidge. Będzie to drutfj Wypadek w histor j i Sta
nów, k iedy urzędujący prezydent opuści swe państwo. Pierwszy precedens 

s tworzy ł Wi lson udając się na konferencję poko jową do Wersa lu . 

Kontrabanda... ludzi. 
Na nielegalnej drodze do krainy marzeń. 

Nie jest rzeczą ła twą dostać sie do Sta 
ttów Zjednoczonych, kraju marzeń niejed 
nego z nas. Przepisy emigracyjne są o-
stre, a władze miejscowe bezwzględne. 

Długa i ciernista jest droga od postano 
wienia wyjazdu aż do chwi l i p rzybyc ia 
do kraju tysiąca możl iwości . Dla wieht te 
ren U. S A. otoczony jest n ieprzebytym 
murem. Nie dz iw więc, jeżeli ten luh ów 
szuka dziury, którą nlespostrzeżenic 
mógłby wkraść się do upragnionego kra 
.u. 

Z czasem powstał osobny przemysł, 
k tó ry postawi ł sobie za zadanie przepro
wadzać emigrantów 

na drodze nielegalne). 
Fa łszywe paszporty i dokumenty nie 

wystarczą. Na to urzędnicy amerykańscy 
nie dadzą się złapać. Nie pozostaje nic i n 
nego jak w jak iko lwiek tajemniczy spo
sób przekraść się przez granicę. Przed
sięwzięcie r yzykowne , r yzyku je się wszy 
stko. nawet życie 

Mimo to interesy przemytn ików lu
dzi kwi tną obecnie jak nigdy dotąd Do 
.cechu" należą ludzie 

odważni i bezwzględni, 
k tórzy często, gdy u któregoś z kl ientów 
poczują większą mamonę, bez skrupułów 
napadną bezbronnego, obrabują i zosta
wia na pół drogi . 

Taksa, czy l i opłata od przeprowadze
nia przez granicę stosuje sie do zawar
tości sakiewki klienta. Często sięga w y 
sokich sum Metody stosowane przez 
przemytn ików są różnorodne. Naogół ko
rzysta sie v. dwóch moż l iwośc i : droga w o 
dna. Czyli lądowanie na niczaludnionej i 
nieznanej części wybrzeża lub też prze
kroczenie granicy kanadyjskiej. 

Nielegalne lądowanie jest 
n iezwykle trudne. 

#dvź setki ku t rów celnych patrolują 
dzień i noc wybrzeża. Przemytn icy obie
rają więc chętniej wie lk ie jeziora na gra
nicy Kanady. W ciemne noce wyruszają 
i.a motorówkach i starają się dotrzeć do 
wybrzeża Stanów Zjednoczonych. Kl ien
tów nie zabierają do motorówek, lecz w io 
;:ą ich w osobnych łódkach przyczepio
nych żapomocą lin do własnego statku W 
razie zjawienia się pościgu 

przecinają l iny 
i ratują się ucieczką, pozostawiając nie
szczęśliwych na łasce Opatrzności. Na 
jezirifach Ontaria. Ewie i Ucichigan do-
chodsiło już często do k r w a w y c h starć 
miedzy łodziami pol lcyjnemi a motorów
kami przemytn ików. 

Na lądzie przekracza sic granicę nie-
znanemi ścieżkami lub oszukuje się w a r 
town ików granicznych. Kl ientów prze
woz i się zapakowanych w skrzyniach lub 
balach na autach c iężarowych lub kole-
jach. 

Kto jest Belphegor?! 

Rz:)d Stanów Zjednoczonych stara się 
wsze lk im i ' ' k i lami ukrócić samowolę prze 
mytn ików. 

Naród angielski uchodzi ogólnie za na
der k r y t y c z n y i sceptyczny, odnoszący 
j,ię niechętnie do wszelk ich 

zabobonów i przesądów. 
Naprawdę rzecz się przedstawia t ro

chę inaczej, jak o tern świadczy proces 
cyganki Do r r y Fiucs. P r z y tej sposobno
ści ukazały sie w prasie londyńskiej ar
t yku ł y , pozwalające wniknąć ciekawie 
w podziemny nurt życia angielskiego. 

Roi się w Londynie od rozmai tych chi-
romantów grafologów, kabalarek, jasno
w idzów i innych „pośredników 1 " między 
cz łowiek iem a zaświatem. — Szczególną 
sławą cieszy sie niejaki Sam Paddy, z 
pochodzenia Ir landczyk, zamieszkały od 
dwudziestu lat w stol icy. Paddy przepo
wiada przyszłość na podstawie 

różnokolorowych kamyków. 
Mieszczą się one w b ia łym koszyku. 

Chcący sie dowiedzieć o swej przyszłoś
ci miesza kamyk i , poczem wysypuje je 
z koszyka na stół. Kamyk i tworzą róż-
> obarwną mozajkę, na podstawie której 
Paddy Ogłasza swoje sławne przepowie
dnie. W ś t ó d k l ientów wróżbi l ty znajdują 
vę nawet członkowie rodzimy kró lew
skiej, wyb i tn i po l i tycy, ar tyści i uczeni. 

Bardzo rozpowszechnione są w Lon
dynie rozmaite amulety, tal izmany i mas
koty . Zwłaszcza wielk iem powodzeniem 
ciszą się mikroskopijne gołąbki , które 
rosi się jako broszki, szpilki do k rawa tów 
' w is io rk i . Ponadto jak tn stwierdzi ł nie
dawno Barton, prezes Towarzys twa Ft-
nologicznego - - noszą lomdyńczycy przy 
sobie małe paczuszki błękitne zawierają
ce zasuszane łupimy ziemniaków, aby u-
chroii ić się przed 

ro/mailemi przeciwnościami. 

Krateczki s ą d o w e . 

Wesoła historia o poborowych. 
i 2 0 - z ł o t o w y m fa łszywym banknocie. 

Każdego roku na ca łym obszarze Rze
czypospolitej odbywa sie pobór wojsko
w y . Przed komisjami wo jskowo - lekar
s k i m i stają młodzieńcy, k tórzy osiągną w 
szy już wiek przepisowy, wcieleni zosta
l i do szeregów armj i , aby uczyć się, jak 
należy w chwi i i k ry tyczne j bronić ojczy
zny. Ze wszystk ich zakątków kraju w 
Rusi Podkarpackiej , z nad granicy ru 
muńskiej, z Pomorza, z Kresów wschod
a c h zdążają do centrum kraju młodzień
cy z murowaną kategorią A, to jest od
znaczający sie kwi tnącem zdrowiem i peł 
'•'cm! kwal i f ikacjami do ponoszenia t ru
dów życia wojskowego. W najl ichszych 
abramach. zc skrzynkami drewnianem;, 
w które matule i s iostrzyczki oraz na
rzeczone nadałowały wszelakich rodza
jów żywności i lości spore. Ruch szalony 
panuje na wszystk ich stacjach, zwłaszcza 
węz łowych , z wagonów rozbrzmiewają 
tłucznie śpiewy, dźwięki mandolin, orga
nek i harmonij . To młodzi rekruci sitara i 4 
sie śp ; ewem i muzyką rozproszyć smu-
rek, k tó ry ogarnia ich na myśl o p rzymu
sowej rozłące na przeciąg długich k i lku
nastu nvesięcv z osobami najbliższemi 
serca. 

GRUNT T O W E S O Ł O ! 
I lekroć zdarza mi się znaleźć wśród 

'akich rekru tów smutnych i wesołych, 
nie mogę się oprzeć wzruszeniu Czemu 
•csteście smutni? — mam ochotę zapytać. 
Powinniście sie czuć raczej szczęśliwi al
bowiem do szeregów polskiej armj i was 
powołano. Nieszczęśliwi na/lcm ;ast byi i 
ojcowie wasi . k tórzy musieli odbywać 
służbę w batalionach wojsk moskiew
skich przez nieskończenie długie t r zy la
ta, zapędzeni w tajgi Syb i ru i stepy skwar 
ne Mongol j i czy Turkiestanu. W t e d y to 
naprawdę były. p rzyczyny dc ponurej 

rozpaczy i desperackiej wesołości. A po
myślcie o tych żołnierzach cara. Mikołaja 
I-go. k tórzy musieli służyć w wojsku 25 
lat ! 

Dreszcz zgrozy przechodzi człowieka, 
«dy pomyśli o tych przerażających cza
sach niewoli 

O chłopcy, chłopcy, jakże jesteście 
szczęśl iwi ! 

Po powyższej nieco sentymentalnej re 
trodukcj i przechodzimy do samej sprawy 
sądowej, która jest właśc iwą treścią 
mych krateczek. 

W 
F A Ł S Z Y W Y BANKNOT. 

Inin 13-ym czerwca ubiegłego roku 

. zwłaszcza przed nieszczęśl iwemi wy* 
padkami i n ienr łemi spotkaniami 

Wśród proletar iatu miejskiego panuj* 
przekonanie, że t. zw . „ k r e w smocza" (c* 
kstrakt z Ptorocarpusdracos) przywracaj 
miłość n iewiernych małżonków czy ko
chanków. Proszek ten ma być spalona 
podczas snu owej osoby o którą chod f l 
. K rew smocza" cieszy się także powitf 
ćzeniem wśród sfer inteligencji, a zwła
szcza 

wśród kobiet. 
Te i podobne woerzenia bardzo w Ł o i 

dynie, a prawdopodobnie i poza jego obra 
bem rozpowszechnione, oświetlają w c e l 
k t w y sposób psychikę Angl ików, k t ó r z * 
— jak to w idz imy — n r m o swej t rzeźwoł 
sci i praktyczności niezmiernie są poda' 
i.i na 
sądy. 

ilajbar 
Po 

gromada młodych ludzi jechała do Łodzi 
;ia komisję poborową. Hucznie i buńczu
cznie, z harmonją i śpiewem przeważnie 
nieprzystojnym. Jazda odbywała Się pod-
woda. Ody dojechali do w s i Leśnice Wie l 
kie, jeden z młodzieńców oświadczył , iż 
postawi wódkę towarzyszom, bo ma 20 
złotvch ale jakieś niewyraźne, które na-
.eżałoby „sp ławie" . Udał się tedy do skle
pu kolonialnego niejakiej Brzozowskie j . 
Kobiecina jednak zor ientowała sie i od
mówi ła przyjęcia owych 20 z łotych. 

Uparci amatorzy wódk i nic dali jed
nak za wygraną. Ruszyl i dalej i zatrzy
mali się we wsi Różyce, gdzie jeden z 
młodzieńców niejaki W ładys ław Durski 
nabył wódk i i kiełbasy za 5 z ło tych i o-
t rzymał resztę. 

Po wyjśc iu ze sklepu nadszedł mą,: 
właścic ie lk i , k tó ry stwierdzi ł , iż wręczo
ny jej przez nieznanego .młodzieńca bank
not 20 z ło towy jest f a ł szywy . 

KARA. 
Natychmiast powiadomiona policja 

wd roży ła pościg za tajemniczym młodz ; a 
nem. Całe towarzys two poborowych zo-

rozmaite zabobony, gusła i prze 

Pomysłowy przy 
r Ł ą d alarmowy I 

bogatego antykwarjuszai 
Przytomność umysłu znanego an t ykw* 

rjusza paryskiego Alfreda Dubois, oca l i l i 
go z sytuacji bardzo 

niebezpiecznej 1 k ry tyczne j . 
Bliższe szczegóły tej afery, o k t ó r » 

rozpisują się obecnie dzienniki parysk ia 
są następujące: 

Dubois jest właścicielem sklenu ze sta 
rożytnościami. mieszczącego sie prz« 
jednej z mniejszych uliczek paryskich. A i 
tykrajttsz uchodzi za człowieka bardz i 
bogatego, a sklep jego mieści szc re l 
przedmiotów, przedstawiających ba rdz i 

wielka wartość. 
Obawiając się napadu, urządzi ł sobfl 

Dubois specjalny dzwonek a larmowy. P4 
łączony z loża port iera. Dzwonek byt 
dyskretnie umieszczony na iednei z r seź l 
zdobiących piękne biureczko empi rowa 
Tak więc antykwarjusz w razie napadł 
mógł pod pozorem wyjęcia z biurka uŁ 
mieszczonych tam przedmiotów orz.yeisr 
nać u k r y t y guzik 1 uwiadomić ó k ry tycz j 
ucm położeniu port iera. 

Przed ki lku dniami — była to pora oj 
biadowa, a pan Dubois by ł w sklepie zuj 
pełnie sam. zajęty jeszcze naprawą jaku! 
goś starożytnego zegaru, wpadło do *naj 
gazynu 

dwóch opryszków. 
Pod grozą rewo lwe rów zażądali (Ą 

kupca aby wręczy ł im znajdująca się Ą 
sklepie gotówkę. 

W pierwszej chwi l i skonsternowana 
Dubois nie wiedział , co począć. Późnie! 
jednak oprzytomniał i zor ientował Sie, t\ 
trzeba skorzystać z przyrządu a!arulow4 
go. Ale jak - Bandyci zakazali mu r u s z y | 
się z miejsca, żądając ty lko , aby wskazali 
k r y jówkę , w której znajdują sie pienią] 
dze. 

Położenie an t \kwar jusza bv ło bardzfl 
k łopot l iwe. Wtem wpadł na pomysł szczfl 
41iwy. Oto nagle jakby się potknąwszy] 
upadł A podnosząc się, oparł sie o b iur j 
ko i nieznacznie nacisną' dzwonek. 

W ki lka minut potem z iawi ło sic v 

sklepie k i lku pol icjantów, 
k tó rzy bandytów ujęli i wybaw i l i kupC^ 
-/ nielada opresji 

P r z y oty łośc i , pobudza naturalna woM 
gorzka ..Francisika-Józaia" przemianę materii *J 
organiźmla i wpływa na wysraukłość UattałtAW 
Licini profesorowie zalecają, picie wody FraW 
c lsska-Józefa i orty otłuszczaniu icrca. tiwaiaitl 
ją jako cenny środak. stosując rano. w obiad i wl*ł 
czńr Ml szklanki. Żądać w aptekach i drojerjac" 

j t a ł o przytrzymane i wówczas o k a z a ł 
^ ę . iż właścicielem falsyf ikatu 2 0 - z ł o t * 
wego jest Ignacy Pawlak, t y m zaś. k t ó r ł 
puścił go w obieg — Władys ław Dursk i 

W dntu wczorajszym obydwaj stanw 
l>rzed sądem okręgowym w Łodzi . 

Pawlak, zarówno jak Dursk i , do wi ta 
idę nie przyzna!'. Pawlak oświadczył , Ą 
ów bankr.ot 20-z łotowy ot rzymał od 7Ą 
rządu Drogowego, zaś Durski zeznał 
: i e wiedział, że banknot jest f a ł s z y w y . ] 

Kłam zadały t y m w y w o d o m oskarżaj 
r.ych zeznania świedków. szczególijj l 
sklepikarki z Rózyc Celestyny Brzezio] 
sklej. Po naradzie sąd ogłosił w y r o k , kt̂ j 
rego mocą Ignacy Pawlak skazany zosł a j 
r a 1 miesiąc, zaś Władysław Dursk i ^ 
? miesiące więzienia. 

Sa-wk*. 

n 
Jeśli ł ó d ź ma się 

Inzcdewszystkiem B 
straszl iwe 

na organizmie miast 
dzielnicy przedstawi 
co, że muszą być cz 
we wys i ł k i , by bezv 
Należy rozpocząć I 
zdrowie przedewszy 

stosunki 1 
w tej dzielnicy. 

Wydz ia ł Budowu 
przed sobą ogrom pi 
leży, by Jej podołał. 

I lekroć mieszkat 
miasta znajdzie się 
go przerażenie. W p 
chce, \a w potworna 
nych ciiasno jedna pi 
s ' ę mogły 

dziesiątki ty : 
Którzy przecież tak 
mają p rawo do powi 
dnoizbowycii brudny 
ntleszkariach gnieźd 

a nawet 
obojga płci i różnego 

To przymusowe 
Cie tych p rawdz iwyc 
wić się tu, żc Bałuty 
zbiornikiem i i r ód łe i 
n<?dzy, zbrodni i prot 

Dzieci, p rzebywa 
jednych izbach zc s 
'•ch plugawych częst 
-a sie • oto dziiewcz: 
staje się już go twyn 
silenia szeregów pro: 

W ponurych, cdi 
£rób zaułkach kwrtn 
cy czają się w mrok 
bronnych przechodt 
jest często bezsilna 
czością 

w takich v 
Siłą rzeczy wob< 

«>icdnei ludności v/sz 
Tają obfite żn iwo, pr 
gruźlica. Stw?erdizon< 
łuckiej każdy piąty c 
•""arazki tej okropnej 
Pomogą chociażby n 
o s i ł k i lekarzy W y 
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1^0V 

Najbardziej tępą \ 
dawała się właśnie 1 

^u uciesze i drwinot 
^ i e w c z y n k a do lekc 
•ewą nogą i ręką prz 
i 0 ' t ą tasiemką, aby j 
Prawych. 

Potem ćwiczenia 
* Vcjach ba le towych 
3 l , ź tak nleprzczwyci 
- k a ż d y m dniem wć 
^'eptki w rozwoju u 
"°ści ciała. DzicwczA 
^ ° " V spryt , k tó ry < 
•* , r ,"ości się przejaw 
^ ' i i i i warunkami, w . 
g?*a. Za to koleżank 
y ' u nkowatą, a starsz 
'^czycące się już b\ 
; ) C t r i - Przezwały ją „ ( 
.".Powodu lei ogolom 
n , ą -.Oołyłepek". 

j Jedno i drugie pi 
w n : c h niezrozumiałe 
c i a f v ią wstydem i i 

'cąc jej dokuczyć, k 
»" r az wo ła ł y na nia 

krek "~ w , ó ź c z e p e l 

kiedyś do rozpacza 
rwaniem sic małyc 

, v , f e l i e " noczestował; 
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rzyszlość. 

uieszczęśl iwemi wy* 
i spotkaniami, 
i tu miejskiego panttjii 
y . „ k r e w smocza" (c-
:usdracos) przywracaj 

małżonków czy ko-
ten ma być spalonjij 

>soby o która d i o d / j 
szy sie także p o w * 
• inteligencji, a zwła; 

I kobiet. 
i rzenia bardzo w Lo 
cbnie i poza jego ob 
one. oświetlają, w c:*1 

ii(ke Angl ików, k tórzt i 
- m i n o swej t tzcźwof 
niezmiernie sa poclat] 

>obony, gusła i przd 

najbardziej zaniedbana dzielnica 
musi nadal zyć nadziejami 

Łodzi 
na lepszą przyszłość. 

Po W i d z e w i e — p r z y j d z i e d o p i e r o k o l e j 
na walką z bałuckiemi norami chorób, nadzy i zbrodni 

>wy przy-j 
armowy 
ntykwarjuszal 
/s iu znanego an t ykw* 
Alfreda Dubois, oca l i l i 

icj I k ry tyczne j . 
ł y tej aferv. o k t ó r a 
lic dzienniki p a r y s k i * 

icieielem sklepu ze s t l 
szcząeego sie p r z l 
uliczek paryskich. A l 

za cz łowieka bardz i 
jego mieści szere l 

dstawiających ba rdz l 
wartość. 

lapadu. urządził sob i l 
zwonek a larmowy, p i 
tjera. Dzwonek byj 
zony na jednej z r / e ź l 
biureczko empi rowa 
riusz w razie napadł 

wyjęcia z biurka u j 
przedmiotów przyeis 
uwiadomić o k ry tycz j 
t jera. 
mi i — by ła to pora o 
bols bv ł w sklepie zuj 
jeszcze naprawa jakUj 
egaru, wpadło do ma' 

opryszków. 
lwe rów zażądali 
ł im znajdująca się 

i w i l i skonsternowani 
i ł , co począć. Późnief 
ił i zor ientował sh, ii 
i przyrządu a la rn tow i 
-ci zakazali mu ruszyć 
ąc ty lko . abv wskazali 
?j znajdują sic p i e n i l i 

:\varjusza by ło bardzfl 
vpadł na pomysł szczd 
iakbv sie potknąwszy* 
: się. oparł sie o b iur j 
Cisnął dzwonek, 
potem z iawi ło sie tf| 

niciantów. 
i jeli i wybawi 1 . ! kupefl 

i pobudza naturalna wodj 
«(a" pnemianę materii 
na wyaraukłość UaitaltA^ 
ilecają picie wody Vvat\ 
otłusiczanlu serca. uwaia'<I 
toauiae rano. w obiad i wljl 
ić w aptekach i drojeriadi 

; i wówczas okaza l i 
n falsyf ikatu ?0-z lo t f 
'awlak. t ym zaś, k tó r l 
— Władys ław DursKj 
jszym obydwaj stanw 
;owym w Łodzi . 
io jak Dursk i , do wi i t f 
3 a w l a k oświadczył , flt 
t o w y otrzyma.! od ZPjj 

zaś Durski zeznał 
nknot jest fa łszywy, 
m w^/wodom oskarżaj 
w iedków. szczególna 
yo Celestyny BrzczijS 
sąd ogłosił w y r o k , kt ! rJ 
Pawlak skazany zos^j 
W ładys ław Dursk i "1 
Ha. 

Sa -w ioŁ 

Jeśli ł ódź ma się czegoś wstydzić, to 
przedewszystkiem Bałut — tego 

straszliwego wrzodu 
na organizmie miasta. Stan rzeczy w tej 
dzielnicy przedstawia sie tak przerażają
co, żc muszą być czynione natychmiasto
we wys i ł k i , by bezwzględnie go zmienić. 
Należy rozpocząć pracę od podstaw, u-
zdrowie przedewszystkiem 

stosunki budowlane 
w tej dzielnicy. 

Wydz ia ł Budownic twa Magistratu ma 
Przed sobą ogrom pracy i życzyć mu na
leży, by jej podołał. 

: I lekroć mieszkaniec innej dzielnicy 
miasta znajdzie się na Bałutach ogarnta 
W przerażenie. Wprost w ierzyć się nie 
chce, żL. w po twornych ruderach skupio
nych ciasno jedna przy drugiej gnieździć 
£ 'ę mogły 
. dziesiątki tysięcy ludzi, 
którzy przecież tak sanie, jak wszyscy, 
n ' a ją prawo do powietrza i słońca. W je
dnoizbowych brudnych do niemożliwości 
ntóoszkaniiacli gnieździ? się po dwanaście, 

a nawet 20 osób 
obojga płci i różnego wieku. 

To przymusowe gromadne współży
j e tych p rawdz iwych potępieńców, I dz i -
^ się tu, i e Ba łu ty stają się o lbrzymim 
zbiornikiem i źródłem wszelakich chorób 
n <?dzy, zbrodni i prostytucj i . 

Dzieci, przebywające dniifcm i nocą w 
jednych izbach ze starszemi, słuchający 
•eh plugawych często rozmów, deprawu
ją się : oto dziewczynka kUkunasroietma 
s taje się Już go twym mater iałem do za-
Saeniia szeregów prostytucj i . 
n W por.urych. c iemnych w nocy jak 
w ° b zaułkach kwi tn ie zbrodnia. Nożow
cy czają się w mroku i napadają na bez
bronnych przechodniów. Nawet policja 
jest często bezsilna w walce z przestęp
czością 

w takich warunkach. 
Siłą rzeczy wobec takiego skupienia 

''•cdnei ludności wszelakie epidemje zbie
rają obfOte żniwo, przedewszystkiem zaś 
Wui l jca. Stwierdlzono iż w dzielnicy ba
łuckiej każdy piąty cz łowiek nosi w sobie 
'arazki tej okropnej choroby. I nic t u nie 
Pomogą chociażby najbardziej heroiczne 
wys i łk i lekarzy Wydz ia łu Zdrowotności 

Publicznej i Kasy Chorych, jeśli na miej
scu ohydnych, przesyconych brudem i 
zgnilizną ruder nie staną 

domy czyste, jasne, 
suche, racjonalnie rozmieszczone. 

Budować, budować na gwa ł t ! oto jest 
hasło, które winno mieć piierwszeństwr 
przed wszystk iemi iinnemi. Należy nieść 
pomoc nieszczęsnej ludności bałuckiej, do 
starczając jej odpowiednich mieszkań. 

Co zamierza uczynić Magistrat w celu 
zaradzenia z łu? 

Oczywiście, ie w sprawie niesienia 
pomocy budowlanej dzielnicy Bałuckiej 
głos ma przedewszystkiem Magistrat. 

P. ławnik Izdebski, przewodniczący 
Wydz ia ł Budownic twa udzieli ł nam garść 
mformacyj co do zamierzeń Magistratu 
w spraw ; e akcji budowlanej 

w dzielnicy Bałuckiej , 
Wiadomą jest rzeczą — oświadczył 

nam p. Izdebski — że wszystki 1 owe us'-
łowania w pierwszych czasach kadencji 
zamierzamy poświęcić budowie domów 
robotniczych na placach stanowiących 
własność Magistratu Gdy domy owe zo
staną już wykończone i oddane do użyt
ku, spowoduje to stiht rzeczy 

odciążenie dzielnicy bałuckiej. 
Wiele rodzin bowiem przeniesie się do 
nowo wzniesionych domów. 

Niezależnie od tego będziicmy się sta
rali wznosić kompleksy domów o miesz
kaniach iedno 1 dwuizbowych w samej 
dzielnicy bałuckiej ponieważ budowanie 
ich gdzieindziej by łoby ze szkodą dla 
tych robotników., k tórych warsz ta ty pra
cy , znajdują się w okol icy Bałut. B y ł o b y , 
nonsensem dawać robotn ikowi , zatrudr.io 
nemu w fabryce Poznańskiego mieszka
nie gdzieś na ul icy RoWcińsktej w Widze
wie . • 

Nadmienić muszę, iż nie jesteśmy z w o 
lennikami budowy domków oddzielnych 
dla jednej lub d w u . rodzin robotniczych. 
Będziemy wznosi l i domy o wie lk ie j ilości 
mieszkań, a to ze względu na 

oszczędność miejsca. 
Pragniemy na możl iwie najmniejszej prze 
strzeni ulokować jak najwięcej rodzin, z 
tem jednak, że każda z nich olttrzyma h i 

gieniczne mieszkanie opatrzone we wszel 
kie wygody . 

Zresztą sprawa rozbudowy Bałut łą
czy się ściśle ze sprawą regulacji miasta 
która jest obecnie przedmiotem rozważań 
Wydz ia łu Budownic twa. Plan regulacji 
ulic łódzkich ulegnie 

zasadniczym zmianom, 
nad czem pracuje obecnie profesor To ł 
wińsk i z Warszawy 

Zanim jednak przystąpimy do akcji bu 
dowlanej na Bałutach, zajmiemy się inten 
sywną naprawą b ruków oraz należytem 
oświetleniem jak największej ilości ulic 

tej dzielnicy. Na wiosnę rozpoczną się na 
szeroką skalę roboty brukarskie. 

Tak więc, sądząc z powyższego, mie
szkańcy najnieszczęśliwszej pod każdym 
względem dzielnicy wie lk ie j Łodzi mogą 

mieć nadzieje, 
że warunk i ich bytu ulegną zawanie na 
lepsze. Kiedy to jednakże nastąpi, niewia 
domo Budżet znajdzie sie niebawem 
na forum rady miejskiej. 

W I E L K A LECZNICA. 
Jeden ty l ko gmach na Bałutach zosta

nie na wiosnę wykończony. Gmach mają
cy dla dzielnicy tej znaczenie niesłycha
nie doniosłe. Mamy na myśl i w ie lką le
cznicę Kasy Chorych p rzy ul icy Łag iew
nickiej , k tó ra specjalnie wzniesiona zosta 
ła w miejscu, będącym najwlększem cen
t rum skupienia ubezpieczonych. Piękna 
pod względem archi tektonicznym, leczni 
ca ta ogromnych rozmiarów obliczona 
jest na przy jmowanie zgórą 

dwóch tysięcy chorych 
dziennie. Będzie to p ie rwszy potężny 
fort w walce z gruźlicą, póki wygodne i 
higjeniczne mieszkania nie przyczynią sie 
do wygaśnięcia ognisk tej epidemji, zbie
rającej hekatomby ofiar w dzielnicy ba
łuckiej . 

Zamiast 12 tysięcy złotych tylko... 900. 
Znowu wielkie oszustwo celne. 

Ze L w o w a donoszą: 
Zastępca f i rmy „ C a r u m " fabryk i per

fum we Wiedniu p. Juljan Seitendorf prze 
bywający stale w Warszawie dowiedział 
się, iż f i rma Enis we L w o w i e sprzedaje 
fabrykaty „ C a r u m " po cenach 

n iezwyk le niskich 
stwarzając dla oficjalnego zastępstwa 
ogromnie k łopot l iwą sytuację. P Seiten
dorf zdumiony t y m faktem nie mogąc po
jąć w jaki sposób jakaś f i rma nie mając 
specjalnego interesu w reklamowaniu fa
b ryka tów „ C a r u m " może je sprzedawać 

niżej kosztów własnych, 
p rzyby ł do L w o w a i tu mając podejrze
nie, że sprawa ta nie przedstawia sie zu
pełnie czysto zawiadomi ł o wszystk iem 

Izbę Skarbową, k tóra wdroży ła natych
miast dochodzenia. Po k i l k u tygodniach 
żmudnego śledztwa, oddział p rawny 
lwowsk ie j Izby Skarbowej rozwiązał 
ostatecznie zagadkę. 
Stwierdzono, że f i rma Enis ostatnio spro
wadzi ła z Wiednia większy transport fa
b ryka tów „ C a r u m " za które wedje obo
wiązujących stawek celnych miała zapła
cić cło w wysokości 12.000 zł.—zapłaciła 
jednak tylko... 

900 z łotych. 
Jest to zatem znowu wie lk ie j m iary oszu
s two celne na modłę ostatniej afery. O 
fakcie zawiadomiono wczora j wydz ia ł 
śledczy i prokuraturę. Eisnerowi zaś za
kwest ionowano cały towar . 

Śmierć pod autobusem. 
Nieostrożna służąca. 

Z Częstochowy donoszą: 
Autobus pasażerski Juljana Szczęsne

go, kursujący na linjł Częstochowa — 
W i e l u ń , zdążając z Częstochowy do Wie 
lunia tuż l.a samej rogatce Częstochow
skiej w Wieluniu najechał na osiemnasto
letnią Bron sławę Zielińską, służącą w 
czasie gdy usi łowała przejść 

na drugą stronę 
szosy. 

Wypadek ten nic mia łby miejsca, gdy
by nieszczęśliwa dziewczyna w k r y t ycz 

nej chwi l i wskutek ś l izgawicy nie prze
wróc i ł a się tuż prawie przed samym auto 
busern, k t ó r y w tymże momencie naje
chał na nią przedniem prawem kołem. 

Ofiarę wypadku ten sam autobus od
wióz ł do szpitala w Wieluniu, gdzie 
wkró tce wskutek silnego uszkodzenia 
wnętrzności 

zmar ła. 
Po odwiezieniu przejechanej, szofer 

w raz z autobusem s tawi ł sie na posterun
ku policj i , gdzie został spisany protokół 
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BflŁETHICfl . 
POWIEŚĆ. 

. Najbardziej tępą w t y m kierunku w y 
dawała się właśnie Lodka. I długi czas. 

uciesze i d rw inom koleżanek, biedna 
dziewczynka do lekcyj przystępowała z 
* ^ ą nogą i ręką przewiązanemi szeroką, 
' ° n ą tasiemką, aby je mogła odróżnić od 
w a w y C h . 

I Jotcin ćwiczenia w zasadniczych po-
. yciach baletowych nie nastręczały jej 
z

£ tak n ieprzezwyciężonych trudności i 
K użdvm dniem wdiziano postęp małej 

'eptki w rozwoju umys łowym i spraw-
. s c i ciała. Dziewczyna okazywała wro-

$ o h V - • s r ) r • v t • k tó ry dotąd nie miał spo
łu, "ości się przejawiać, st łumiony fatal-
;;j.'J'' warunkami, w jakich Lodzia wz ra -

Za to koleżanki mia ły ją zgoła za 
y 'DKowatą, a starsze uczenice baletu. 
J,. żVcące się już bywals twem teatral-

JJ1- Przezwały ją „Ofe l ja" . Młodsze zaś 
'Powodu lei ogolonej g ł o w y w o ł a ł y na 

ą -Ooły łepek". 
f i,| jedno i drugie przezwisko, choć oba 
u,» " niezrozumiałe dla Lodk i , przejmo-
Cli 'y ją wstydem i nieraz płakała, gdy. 

cac 
T\~. J>- ł MV7I\14V*. V V-, l\ ' ' I V ' • l 1 l I \ s Vll.fl VIII I**-
Wlz W o ł a I v n a " l a : ..Ofelja" lub „Go ły 

j?.K — włóż czepek"! 
£ r g ' e d v ś do rozpaczy doprowadzona n?i 
' O h ? 1 ) e m s ' c małych sadystek. za ich 

e , , e " noczestowała koleżanki stekiem 

tak ordynarnych i wymyś lnych prze
kleństw, jakie nie w każdej złodziejskiej 
spelunce można usłyszeć podczas naj-
zajadlejszej k łótn i mętów społecznych. 

Dz iewczynk i nazwane przez Lodke w y 
rzutkami społeczeństwa, w gwarze łobu
zerskiej daleko soczyściej brzmiącemi 
wy razami i w rozmaitych odmianach u-
żytemi, a ten sam sens mającemi. — po-
j z ł y na skargę do „pan i " 

„ P a n i " aż się za g łowę złapała, s ły 
sząc stek brudnych wyrażeń w niezna
nych jej kombinacjach i styl izacj i . 

Na sąd nad potwork iem, k tó ry nawet 
w dość mieszanem towarzys tw ie dzieci 
szkoły baletowej by ł fenomenem zepsu
cia, sprowadzono samego dyrektora ba
letu, zwanego przez kolegów Tetuslem. 

— Tetuś ! Słyszałeś, co ta mała Hipś 
im tu nagadała? — zagadnęła dyrek tora 

• koleżanka po fachu. 
— A co ona takiego powiedziała? — 

spytał ją Tetuś. 
— Ja ci tego nawet nie potrafię powtó 

rzyć, spytaj dziewczynek. Coś okropne
go! — mówi ła , przejęta incydentem, nau
czycielka. 

Obrażone ordynarnemi epitetami L o d 
k i dziewczęta z lubością szczeeółowo w y 
mieniały dy rek to row i całą litanie nieby
wa łych w y m y s ł ó w . I to by ł n ierwszy i n 
cydent I odk'. po k tó r ym czuła sie na w y 
locie ze szkoły, jako zakała i parszywa 
owca. W z y w a n o jej matkę przed oblicze 
dyrektora, radzono sie. co zrobić z t ym 
fantem samego ekscelencji, prezesa rządo 
w y c h teatrów : no wie lk ich nrośbach i 
zaklęciach z padaniem na kolana i cało
waniem rak. starajpceeo sie oswobodzić 

cd tej pieszczoty dygnitarza, udało się O-
l impj i cofnąć straszny dla jej córk i w y 
rok, relegujący ją ze szkoły. 

Rozszlochana, z twarzą pomazaną 
Izami, zmieszanemi z taniemi farbami i 
pudrem. Olimpja, uzyskawszy od prezesa 
przyrzeczenie, iż L odka w drodze wy ją t 
ku będzie mogła dalej do szkoły uczęsz
czać, rzuci ła się teraz ku nieszczęsnej 
i-prawczyni tego zamieszania, chcąc ją. 
jak tego by ła zwyczajna, wy ta rgać uczci 
w ie za kud ły . Nie znalazłszy zaś opar
cia dla z łoś l iwych palców na ostrzyżonej 
g łówce dziecka, z całej s i ły pare razy w y 
mierzy ła jedną ręką policzek, a drugą w 
pięść złożona k i lka ciosów w ten zatraco 
ny „ogolony łeb" . 

— Popamiętasz, bękarcie, diable na
sienie! — grozi ła je j zdaleka ode d rzw i 
salt baletowej, numer dwa, gdzie ta cała 
scena się odbywała. 

— Dostaniesz rżniętkę na golasa, to 
ci się odechce brudy gadać na panienki? 
Przy jdź ty lko do domu! 

Lodka, zakrywszy twarz brudnemi 
rączkami cicho szlochała. 

Jej koleżanki, zbite w przec iwnym, 
rogu sałi w gromadkę, t rąca ły sie nawza
jem i komentowały szeptem zaobserwo
waną scenę. 

Mała nie w róży ła sobie nic dobrego 
7. powrotu do domu. choć zupełnie nie by 
ła w stanie zdać sobie sprawy z powagi 
swego orzewinienia. Ot, ponrostu. za nie 
zrozumiale przezwisko „Ofe l ja " odpłaci
ła z łoś l iwym koleżankom stekiem zna
nych zwvcza inych w y r a z ó w , któremi 
nieraz w jej obecności matka częstowała 

w przystępie złego humoru swego ojca, 
matkę, brata, a nawet „panów styjko-
w y c h " gdy ją przychodzi l i „hareśtować" 

Czuła się niewynnie pokrzywdzona 
wobec tr iumfujących koleżanek, które 
wszak same sprowokowały całe zajście, 
naskarży ły przed „panią", a teraz naigra 
w a ł y się złośl iwie z płaczącej „Ofe l j i " . 

Przyrzekała sobie, że nie będzie już 
więcej zwracać uwagi na przezwiska i 
najwyżej zaczepiona „Ofe l ja" . odpowie 
w ie zmyśln ie : 

— T y sama Ofel ja! 
Przekonała się. że nie należy koleża 

nek przezywać tak, jak mama babcię lub 
nawzajem. 

Współczująca jej Frania objęła łkają
cą za szyję i wyprowadz i ła Lodke na ko 
ry ta rz . 

Ledwie z przed oczu g r o m a d k i przy
szłych baletnic znik ła ta, k tóre j osobą ja
kiś czas mia ły wyłącznie umys ły zajęte, 
natychmiast schwyc i ł y się za rece w pa
r y i namiętnie zaczęły kręcić ..drobną ka 
t:zkę", co jest najmilszą i najpopularniej
szą r o z r y w k ą w wolnych chwi lach od fa 
chowych zajęć uczenie niższych klas 
szkoły baletowej 

Na kory tarzu, nie przestając zanosić 
się od płaczu. Lodzia starała sie przery
w a n y m łkaniem głosem zapewnić Franie, 
że nie wróc i do domu w obawie obieca
nego lania. 

— Wiesz co. — rzekła Sickierkówna 
— chodź ze mną do mojego taty. Mam di i 
ży kosz i na nim brat ściele m l posłanie. 
Obie się tam pomieścimy.-

http://Vll.fl
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Po raz p ierwszy w Łodz i Sensacja ! Sensacja ! 

D A r i C I ( W
 9odzinie 

j j r M W l i i W zwycięstwa) 
Dramat wojenny-cgzotyciny w 10 akt. na tle tropikaloo-barwnaj przygody. 
Z a l o t n e k r e o l k i . W a l k i bez p a r d o n u . Śmiech i g r o z a oto g ł ó w 
ne cechy t e g o f i l m u ! I - I ł - i •-, , . , \y rolach ((łownych-
M O N T E B L U E , C H A R L E S S T E R E N S i T O M W 1 L L S O N 

— — 1 — — — — — Wfpaniała gra! — — — — — — — 

GORS o 
Po raz pierwszy w L o d z i l i 

S e n s a c y j n y d r a m a t w 10 a k t a c h p. t . 

Ostatnie 2 dn i ! W I L L I A M D E S M O N D 

Dzień v godzi. Znak na białem ramieniu. 
Decydująca rozmowa. 

Stryj 
gościnnego amfitrjona. 
Gorzki deser po słodzkiej 

wódce. 
Maksymil ian Aleksandrowski, zamiesz

kały przy ulicv Nowej 19. zaprosił oneg-
daj do siebie stry ja Władys ława Grzy 
bowskiego. Wiedząc o tern. żc s t ry j nie 
gardzi kieliszkiem. Aleksandrowski przy
l o t o w a ! wcale m i ł y 

zapasik gorzałk i 
S t ry jow i aż się ciepło zrobi ło na w i 

dok suto zastawionego stołu. Zaczął pić 
na umór. Po północy gospodarz widząc, 
że st ry j potrzebuje odpoczynku, zaczął 
przynaglać go do odejścia, a kiedv Grzy
bowski zwlekał , posprzątał ze stołu bu
telki z wódką S t rv j obrażony ta 

nledelikatnościa. 
chwyc i ł leżący na kuchni żclaznv pogrzc 
bacz i k i lkakrotnie uderzył nim Aleksan
drowskiego w głowę. Ten straci ł przy
tomność i upadł na ziemie. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
Aleksandrowskiemu pomocy i pozostawił 
go na miejscu. 

Pijanemu Grzybowskiemu sporządziła 
policia protokół. 

Napad w ciemnej 
bramie. 

Ofiara tajemniczych 
osobników. 

Wczora j wieczorem Bronis ław Sit
czak. zamieszkały przy ul icy Spory sza ° , 
wyszedł do swego brata, zamieszkałego 
na sąsiedniej ul icy. Sitczaka, gdy ten t y l 
ko wyszedł z bramy, obserwowało 

dwóch podejrzanych osobników. 
Kiedy Sitczak wszedł do mieszkania 

brata, mężczyźni ow i uk ry l i sie w bramie' 
i po godzinie oczekiwania rzucil i się na 
ofiarę, gdy ty lko ta znalazła sie w bramie 

Napadnięty kopnął jednego z napastni 
f-ów 1 rzuci ł się do ucieczki. Ci jednakże 
pochwyci l i go szybko i przewróc iwszy 
na ziemię, poczęli go t łuc iakiemiś tępemi 
narzędziami. Gdy Sitczak strąci ł przy tom 
ność. napastnicy ulotnil i sie cichaczem. 

Pokaleczonemu Si tczakowi udzielono 
romocy lekarskiej na stacji pogotowia ra 
tunkowego. 

Tajemniczych awanturn ików poszuku 
ją władze bezpieczeństwa publicznego. 

Trzy słowa zbolałej 
matki. 

Siadami ukochanej jedynaczki. 
Od ki lku lat w piwnicznej izbie przy 

ul. Brzeskiej 47, zamieszkiwała wdowa 
T?-Ietnia Antonina Dukalska z 

4-letnia córeczka 
Amelją. Dziewczynka przed paru miesią
cami zmarła. Rozpacz matki nie miała 
granic. Na nic się zdałv t łumaczenia ro 
dziny i sąsiadów, nic również nie przy
niosło chowanie wszelkich pamiątek po 
zmarłej dziewczynce. Dukalska. aby za
pomnieć o jedynaczce, sprzedała miesz
kanie i zainstalowała sie u 

swej teściowe! 
przy ul icy Trelenberga na Bałutach. T u 
ta j jednak ukojenia nie znalazła. W skoła
tanym mózgu wy lęg ła się mvśl samobój
stwa Wczora j wieczorem, k iedy teścio
w a wysz ła z mieszkania, Dukalska napi
sała do niej na skrawku papieru t r zv w y 
r a z y : „ idę do c ó r k i " ! i następnie napiła 
się jakiejś nieznanej t ruc izny. 

Wczora j wieczorem Teodozja Łu 
czak, bez stałego miejsca zamieszkania, 
spacerowała po mieście. Zdała obserwo
wa ł ją jej eks-przyjaciel Bolesław Mie-
żak. Napróżno usi łował on wkraść się z 
powrotem 

w łaski dz iewczyny, 
której lo przyjaźń była dla niego źródłem 
zarobku. Łuczakówna jednak nie myślała 
nawet o przeproszeniu się z przyjacielem 
Micżak chciał dziewczynę nastraszyć 
groźbą pobicia, a kiedy i to nic nic poskut 
kowało postanowił pogróżki 

zamienić w czyn. 
Napotkawszy Łuczakównę na mało uczę
szczanym odcinku ul icy 1. Maja schwyc i ł 
ją za rękę i zapytał — wrócisz do mnie? 

— Nie ! — brzmiała k ró tka odpowiedź 
W t e d y zaczął ją bić. 

Ki lku przechodniów pobiegło dziew
czynie z pomocą. Micżak jednakże zdą
ży ł uderzyć Łuczakównę 

nożem w ramie 
i zbiec zanim go zatrzymano. Łuczaków-
nie udzielono pomocy na stacji miejskie
go pogotowia ratunkowego. 

Dokończył. 

Ona: — Miłość jest świat łem ziemskiego bytowania 
O n . a m a ł ż e ń s t w o . . . rachunk iem za to świat ło. 

Jedwabne suknie pani 
w przepaścistym kutrze służącej. 

APCli 
Konstantynom 

Ostatnie 
P° raz pierwszy 

27-letnia Marianna Natczak, służąca 
państwa M. zamieszkałych przy ul icy Ko 
pernika 20, ot rzymała od chlebodawców 
niezadowolonych z jej pracy 

wymówien ie . 
Wczora j państwo M. sprowadzi l i inną na 
jej miejsce.Natczakówna rada nierada za 
częła pakować swoje manatki . Nieuczci
wa służąca przy tej okazji skradła pani 
M. 4 jedwabne suknie i tuzin srebrnych 
łyżek i łyżeczek wartości około 500 zł. 

Manewr ten nie uszedł uwagi 
nowej służącej, 

k tóra powiadomiła panią M. a ta z kolei 
telefonicznie komisariat pol icj i . 

Z jawi l i się granatowi rycerze i przy
stąpili do rewiz j i ku f rów służącej, w k tó 
rych oprócz sukienek, i łyżek znaleziono 
jeszcze 

2 pary bucików, 
stanowiących własność również pani M 
Znalezione rzeczy zwrócono prawej w ł a 
ścicielce, natomiast Marjannę Natczaków 
nę przesłano wraz z odpowiednim proto
kółem do dyspozycj i w ładz sądowych. 

Główny grzech kmiotka. 
Sjesta w szynku. 

W dniu wczora jszym Mateusz Koźlak. 
wieśniak, zamieszkały w e ws i Michałów 
pod Sieradzem przyjechał do Łodz i z 
k i lku 

k latkami drobiu. 
Dniało gdy Koźlak stanął u celu podróży. 
Kiedy zaczął wyprzęgać konie podeszło 
do niego dwóch mężczyzn, w sprawie 
kupna hurtem drobiu. Koźlak chętnie zgo 
dzi ł się na propozycję. 

Jęki desperatki usłyszeli sąsiedzi i za 
wezwal i pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu natychmiastowej po 
mocy odwiózł Dukalska w stanic cięż
k im do szpitala przy ul. Drewnowskie j 

Szczur hotelowy 
w potrzasku. 

Kantor i nauczyciel 
złodziejem. 

Ze L w o w a donoszą: 
Jak wiadomo brać złodziejska dzW 

sic na rozmaite kategorjc zależnie od kł 
runku w k tó rym się specjalizuje. JeduJ1 

z najrzadszych odłamów fachu złodzW 
skiego są t. zw . szczury kolejowe, hot1 

lowc, t ramwajowe i t. p. Onegda jJ 
Ust rzykach Dolnych w jednym z tan™ 
szych hotel ików kupcowi Mojżeszowi j 
n igowi z Przemyśla w czasie snu skr? 
jakiś nieznany złodziej z pod podui 

150 dolarów i 1410 zł. 
Henig zrobi ł doniesienie do posterui 

"policj i, które jednakże nie odniosło żl 
nego skutku. 

Wczora j p rzyby ł Henig do L w o 
w czasie zakupów na pl . Krakowsk im 0 
uważy ł znajomego sobie osobnika a 
Ustrzyk, k tó ry na jego w idok rzuci ł J 
do ucieczki. Zaalarmowani pa t ro lu ją 
tam posterunkowi p rzy t rzymal i uciekał 
cego i na żądanie Heniga po przeproV| 
dzoncj natychmiast rewiz j i osobistej zi* 
leźli u niego 

135 dolarów 1 600 z ło tych . 
Henig przypuszcza, iż osobnik ó w 
złodziejem, k t ó r y okradł go w Ustn 
kach. Sprowadzony na inspekcje domtj 
many złodziej podał, iż nazywa się SzW 
me Rosenker i pochodzi z Bia łe j Pódl' 
skiej. Nazwisko to jednakże jest prawd' 
podobnie zmyślone. Rzekomy Rosemf 
odmawia narazie wszelkich wy jaśn i ł 
Wed ług zeznań Heniga, poznał on Rosfl* 
kera w Ustrzykach jako kantora (śpietj 
ka boźniczego). Zachodzi podejrzenie, ' 
Rosenker jest szczurem hote lowym, k t 
rego ofiarą padło już 

kilkudziesięciu kupców 
w rozmai tych miejscowościach. W ciaj 
roku 1927 wp łynę ło przeszło 16 doniesU 
0 kradzieże hotelowe w Dobromira, B 
czaczu, Czor tkowle , Sniatynie, Koloni! 
1 t. d . Przypuszczenie, iż Rosenker W 
sprawcą o w y c h kradzieży zdaje się P* 
twierdząc fakt, Iż Rosenker bez określ* 
nego celu od roku 1919 podróżuje po ca* 
Małopolsce, bądź to jako t. zw . melafflł 
(nauczyciel żyd.) przyczem nie m o ż e j 
dać żadnych wyjaśnień z czego w tf 
czasie ży ł i skąd czerpie 

fundusze na podróże. 
Rosenker już w kolejach zawiera ł znaj* 
mości z rożnymi kupcami, okradał ich 
kosztowności i pieniędzy. RosenkeJ 
przy t rzymano w aresztach policyjny* 
przyczem rozesłano zawiadomienia o I 
sztowaniu jego do wszystk ich zaintci 
sowanych miejscowości. Wed ług dot: 
czasowych obliczeń ogólna szkoda 
rządzona przez kradzieże Rosenkera 
nosi t y l ko za rok 1927 kilkanaście t y s i d 
« ło tych . 

Weszl i do jakiejś knajpy i tam przy 
wódce zaczęli 

dobijać targu. 
Wieśniak pi ł bez miary to też niebawem 
upił się porządnie. Zabawa by ła , trzeba 
dodać, celowo urządzona przez kupców, 
k tó rzy podczas tego skradl i k la tk i z dro 
biem następnie posadziwszy n ieprzytom
nego prawie wieśniaka na wozie zacięli 
konie. 

Gdy wóz ruszył , złodzieje czmychnęli 
Nie rych ło zauważył Koźlak kradzież 
Oprzytomniawszy udał się do komisarja 
tu i zameldował o swej przygodzie, która 
kosztowała go przeszło 

300 z ło tych. 
Sp; j tnych złodziei poszukuje policja. 

1 SPORT 

ł 

Szćsty dzień 
W szóstym dniu 

pary o średniej klas 
więcej równoważne, 
zwycięstwo w prze 
Jedyna ważniejszą I 
Kościelskiego z Zy l l 
czone wspaniałym 

Po dokładnem zo 
ciu dniach turnieju : 
sty lowo • grają jedyr 
Marek-, ru tynowany 
Brzeski; Radomski i 
Reszta zawodników 
chęci pokazania g ry 
vni"' operuią zawodni 
" t y ie „b i ją " robią ' 
90 procom znaleźć s 
w autach. ( i racze ni< 
' techniki uderzeń, t 
dzi obawa że w raz 
Rodnikiem o klasie 
Wkazane j . zwycięsi 
dzic zgóry. Do gry 
cci życia, więcej pc 
Inteligencji i mvśl i i 
mistrzostwo zdobędą 
powołaną i nie zasłi 
i t rza. 

Delegad 

, W dniu wezora.is 
<|M delegaci ł l . O P N 
" ienie Pl. PN w osol 
i.skarbnika Kra ików 
l_jU'd •cnie obradować 
i i i . t i do poniedziałl 

Wsoan 

' dowiadujemy sic, 
stycznia r u c h l i w 

yfttd Kola Absolwcn 
^'"ednich organizuje 
ki siatkowej w sali t 

Piłsudskiego pr 
Pierwsze* gry rozpoi Cfcg 

2< 

Komisja Czterech 
'eg l is tów od członl 
Mieszkających na i 
^ych prośby o wyas 
koszty przyjazdu i i 
ob ran ia PZPN. Cz j 

,.. Z podanej przez 
••V.v nasze* reprezer 
mowę dowiedzieliśn 

Dokuczliwość koleżanU 

Z Przemyśla donoszą: 
W tutejszym szpitalu żydowsk im f 

pełni ła samobójstwo 
pielęgniarka szpitalna 

Eryda Metzgerówna, która też pom"' 
pomocy i t rosk l iwej opieki wczd'' 
zmarła. 

Przyczyną desperackiego czynu M' 
gerówny, 18-letniej s ieroty, by ło 

zniechęcenie do życia. 
Do tej depresji p rzyczyn i ł y się w nie^. 
łej mierze przykre stosunki służbowe, 
które Metzgerówna się użalała niejeo'' 
krotnie i opisała je w liście pożegnalni 
Dotk l iw ie cierpieć miała nieboszczK* 
powodu dokuczl iwoścl jednej z koleż** 
zawodowych. 

, \ W 
sporcie bokser 

Pątycżne postępy. P 
Kodnc są podkreśleni 
J1? ustawicznie wz ra 
W\v oięściarstwa. ja 
..^hnicznego poziom 

Dorównamy obe< 
, * - r z V z zawodnikan 
.. ' v orzed czterema 1 
J j V i i i Ol impiady, z 
^ n ę na lepsze, 

i. v tym dokonująi 
duża role ode; 

i.' r

 r v ? i instruktor p. 
] I ^ s k i . D w a lata t 
I n ' Oo dłuższym pt 
n j

 r ? vs tanvm g łówn 
8te^? bokserskiego i 
^ c do podwójnej p n * * d i i k 
WiH . ^ D 0 dwuletnie 

a z i n i v ładne jej w 

i jako instrul 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Ostatnie 2 dni! 
Po raz pierwszy w Łodzi! 

Arcyfilm wytwórni D E 1 D U E C A D Cześć Usza. 
Societe des Cineromans" D l n L r i l & U l l l l Klejnoty Cesarzowej 

Potężny dramat kryminalny w 12 wielkich aktach. 
W rolach głównych: Najznakomitsi artyści francuscy 

Rene Novarre9 E l . yantier, L Dalsace, Jeanne Brindeau. 
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fziejem. 
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wszelkich wy jaśn i ł 
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nachodzi podejrzenie,! 
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lowe w Dobromira, & 
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Rosenker bez okreśjj 
1919 podróżuje po ca* 
to jako t. zw . melardj 
przyczem nie m o ż e j 

aśnień z czego w ty 
czerpie 
e na podróże, 
colejach zawierał zna)1 

kupcami, okradał ich 
pieniędzy. Rosenk*! 
aresztach policyjny^ 

no zawiadomienia o Ą 
o wszystk ich zaintei 
owoścł. Wed ług dot: 
eń ogólna szkoda 
radzieże Rosenkera 
1927 kilkanaście tysi< 

1 SPORT. 1 

Na drewnianym stole... 
Szósty dzień turnieju w pind-pong o mistrzostwo Ł. K. 
W szóstym dniu turnieju spotkały sie 

fa ry o średniej klasie, to też wyn i k i sa 
więcej równoważne. Faworyc i osiągnęli 
zwycięstwo w przewidzianym stosunku. 
Jedyn:1 ważniejsza grą by ło spotkanie 
Kośclelskicgo z Zylbersztajnem, zakoń
czone wspaniałym startem pierwszego 

Po doktadnem zorientowaniu po sześ
ciu dniach turnieju stwierdzić muszę, że 
stylowo grają jedynie Aldck. Korcel l i i 
Marek-, ru tynowanymi zawodnikami są: 
jVzcski : Radomski i częściowo Ickowicz. 
Reszta zawodników gra bez szkoły, bez 
chęci pokazania g ry pięknej. ..Szczupaka 
n i l " oneruia zawodnicy b. słabo, a c i . któ 
|zv je „b i ja " robią to tak nicudatnie że 

" Wócent znaleźć sic musi w siatce lub 
y autac!'. Ciraczc nie zdaia sobie sprawy 
' ^ ' h n i k i uderzeń, to też słuszna zacho
dzi obawa że w razie spotkania się z za
rodn ik iem o klasie stylowo-technicznie 
wykazanej, zwyc ięs two przesadzone bę-
łzje zgóry. Do gry należy w łożyć w ię 
cej życia, więcej pewności, odwagi oraz 
wteligencjl i myśl i przewodniej. Inaczej 
mistrzostwo zdobędzie osoba do tego nie 
Powołana i nie zasługująca na ty tu ł m i 
strza. 

Poszczególne w y n i k i szóstego 
przedstawiają się następująco: 

1) Kościelski — Zylbersztajn 
23:21, 21:15 = 3:0. 

2) Pantel — Brzeziński 17:21. 
21:18 = 1:2. 

3) Jastrzębski — Aldek /17 :21 . 
5-21 - 0-3. 

4) Lange — Aldek 17:21. 16:21, 
- 0:3. 

5) Korccl i - Marek — 21:11. 
2\ >XĄ = 3:0 

6) KÓWalskl — Hcrszinan 22:20, 
22:14 mf 1:2. 

Margol is 21:18. 

— Kowalsk i 21:17, 

— Kowalsk i 21:17, 

7) Ickowicz 
2] r l4 = 3-0. 

8) KorcplJi 
?l -10 =r 3,n. 

91 Janecki 
2\ - m = 3:0. 

10) Janyst I I — Radomski 22:20, 
p - o i =.- i 

11) Laufer II — Radomski 11:21 
11:21 — 0:3. 

Turnie j pot rwa jeszcze conaimn 
dzień. 

Na dziś wyznaczono 12 par. 

S. 
dnia 

21:16, 

12:21, 

1- :21, 

18-21 

21:17, 

18:21 

21:15, 

21:7. 

21:7, 

15:2! 

, 6 :21. 

iej t y -

K. 

Delegaci Łodzi na Walne Zgromadzenie Ligi. 
W a ż n e obrady. 

W dniu wczorajszym wyjechal i z Ł o -
doleeaci ł l . O P N na Walne Zgroma 

wenie PI. PN w osobach prezesa Konopki 
* ( 5karbnlka Kralkowskiego. Walne Zgro-

ije obradować bodzie w ciągu 3-ch 
nu. t ; 

PONIEDZIAŁKU W Ł Ą C Z N I E . 

Równocześnie w dniu dzisiejszym od
b y w a sie w Warszawie konferencja klu 
bów evtra-klasv. w które j udział biorą 
k luby łódzkie LKS i Turyśc i . Z ramienia 
t K S wyjechał p. dyr . Skibicki . zaś z ra
mienia Turys tów p .Glażewski. 

Wspaniały turniej Koła Absolwentów. 
Gra w piłkę siatkową. 

. „ dowiadujemy sie. żc w niedzielę, dnia 
!;> stycznia, ruch l iwy nowoobrany Za-
^ 7 i ' d Kola Absolwentów Łódzkich Szkól 

ich organizuje wspaniały turniej pił 
gj siatkowej w sali gimnastycznej szkoły 
! m Piłsudskiego przy ul . Zagajn ikowci 
' i c rwsza gry rozpoczną sie o godz. 4 po 

pof. Na program złoża sie mecze pomię
dzy : 1) T I ' R - - S o b o l e w s k a I I . 2) Semi
narium Żeńskie — Sobolewska 1. 3) Pił
sudski — Kopernik, 4) Kupcy ••- Absol
wenci oraz Oświata — Piłsudski, mecz 
t ró jkowy. 

Kłopoty komisji czterech. 
Brak pieniędzy na podróż. 

rozporządza takim zasobem pieniędzy, 
by mogła sprowadzić cz łonków Zarządu 
na zjazd nie jest wiadomo, ale że „cztere j 
panowie, tworzący komisie, znaleźli się 
w nielada kłopocie, to już jest tajemnica 
publiczna. 

Komisja Czterech ot rzymała cały sze 
teg l is tów od cz łonków Zarządu PZPN, 
mieszkających na prowinc j i , zawierają
cych prośby o wyasygnowanie sum na 
koszty przyjazdu i utrzymania podczas 
obran ia PZPN. Czy Komisja Czterech 

Czy nie szkoda pieniędzy? 
,.. Z podanej przez Polski Kom. Olimp. 

! ł U ' naszej reprezentacji na Igrzyska Z i 
mowe dowiedziel iśmy sie. że wraz z 32 

zawodnikami jedzie aż 23 reprezentantów 
oficjalnych (nic zawodników). 

ość koleżanft 

ieni Dleleonii 
lonoszą: 
szpitalu żydowsk im 
w o 
a rka szpitalna 
vna, k tóra tęż porn*' 
rJiwej opieki wczw 

sperackiego czynu 
iej s ieroty, by ło 3 
cenie do życia, 
r zyczyn i ł y się w nie^ 
re stosunki służbowe., 
ma się użalała niejeo* 
je w liście pożegnalni 
:ć miała nieboszczk* 
wości jednej.z koleża* 

Najlepszy pięściarz polski. 
Nowa gwiazda wśród bokserów. 

ttlaK.l S W ) r c i e bokserskim czyn imy svste- młodych wvrohinn,^i, 

Rodn n C P O S t ę p v - P o s t e D V t e t e m w * c e j 

n 0 " c s a .Podkreś len ia , że dotyczą żarów 
ustawicznie wzrastającej l iczby adep-

Wty nięściarstwa. jak i podnoszenia c Ię 
pan icznego poziomu zawodników. Je-
J? 1 dorównamy obecnie nasza klasę pieś 
i | ^ z V z zawodnikami, k tó rych posiadali* 
Sjp D""zed czterema laty, a wiec w okre-
'in- Ol impjady. zauważymy kolosalną 

' ^ c na lepsze. 
/ tym dokonującym sie obecnie po-

l*'afr ^ u ż t 1 r o l c °dcgra ł znakomity pięś-
Y,fJ* i instruktor p. W i k t o r Junosza-Dą-
1 r . v V s k i . Dwa lata temu powróc i ł on do 
1-orU D o dłuższym pobycie zaeranica. w y 
" i n ^ V s t a n v m g łównie dla usilnego t re-
Sfft^H bokserskiego i niezwłocznie zabrał 
Wad • n o ^ w ó j n e j p racy : iako bokser-za-

jSn'K ' ] a ^ ° histruktor tego sportu 
W j j . n o dwuletniej pracy p. Junoszy 

Z 1 , T 1 V ładne jej w y n i k i . Ca ły szereg 

pięściarzy w y 
szedł z pod jego ręk i . Najlepszym jego u-
czniem i zarazem dziś najlepszym pięś
ciarzem naszym jest młody 18-letni 
mistrz Polski . Edward Ran. 

Wszyscy pamiętamy niedawny mecz 
Rana ze starym zawodnik iem amerykań
skim Mickey 'Schleiferem. zal iczanym 
przed paroma latV do extra-klasv Stanów 
Zjednoczonych. W meczu t y m Ran z w y 
ciężył Schleifera. k tó ry w 6-ei rundzie 
poddał się. nie mogąc sprostać wie lk ie j 
sile i ambicj i młodego Polaka. 

Technika Rana stoi już dziś na wyso
kim poziomic. Rozporządza on potężnemi 
t r ickami, arcynicbczpiecznemi dla prze
c iwnika. Czyn; przytem stałe postępy, fa 
ehowo k ierowany dobra reka p. Junoszy. 

Przed Ranem otworem stoi piękna ka
riera bokserska byle nic zaniedbał syste 
matycznego i racjonalnego treningu. 

Przed ostatecznem pojednaniem. 
Nowy związek piłkarski. 

Najbliższe dni przyniosą oddawna o- branie L ig i . a następnego dnia organiza-
czekiwane połączenie sie dwóch organi- cyjne zebranie połączonych związków, 
zacyj pi łkarskich w jeden Pańs twowy Tegoż dnia zostaną prawdopodobnie w y -
Związek P i ł k i Nożnej. Dzisiaj obraduje losowane terminy rozgrywek L ig i Pań-
i i'j;a w niedziele odbędzie sic walne ze- s twowej . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA Z ł .OTEOO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Berlin 46.825 — 47.225, wyp l . n?. 

Warszawę 47.00 — 47.20, Gdańsk 52.41-^8, wyp l . 
na Warszawę 57.42-56, Wiedeń 79 40—68. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 13/16, Holandia 12.00 

5/16, Francja 124.02 i pót, Belaja 34.98 l/4„ Wło
chy 92.27, Niemcy 20.47 1/4, Danfo 18.20, Szwecjs 
18.13 1/8, HelsiniKfors 193.60, Praga 164.56, Wie
deń 34.58, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londym 124.02 i pól, Nowy Jork 25.4? 
i pót. Szwajcaria 489.75. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 15/16, Paryż 393 3/8. 
Wiedeń 14.14, Warszawa 11.25. ; 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 13. 1. —"Amerykańska. Otwarcie. 

Grudzień 18.21-2?, styczeń 19.12, marzec 19.10 
—15, maj 19.16—19, lipiec 18.90— 95, październik 
18.30—31, I not. środk. Grudzień 18.17, styczeń 
18.96, marzec 18.92, maj 19.02, lipiec 18.79, paź
dziernik 18.16. Zamknięcie. Listopad 18.17, gru
dzień 18.15—16, styczeń 18.93—94. morzec 18.93— 
95, maj 19.04- 05, lipiec 18.79—91, sian>ień 18.59 
wrzesień 18.39. 

Nowy Orlean, 13. 1. Amerykańska. Styczeń 
18.68, marzec 18.77—79, liptec 18.50—51, paździer
nik 18.89—90, grudzień 17.83. 

Liverpool, 13. 1. — Amerykańska. Styczeń 
10.18, luty 10.15, marzec 10.14, kwiecień 10.09, maj 
10.08, czerwiec 10.2, lipiec 9.99, sierpień 9.85, wrze
sień 9.73, październik 9.61, listopad 9.56, gru
dzień 9.55. 

Liverpool. 13. 1. — Egipska. Styczeń 17.02, ma 
rzec 17.18, maj 17.30. 

Aleksandria, 13. 1. Egipska. Sakellaridis. Sty
czeń 34.90, marzec 35.28, maj 35.50, listopad 35.80. 
Ashmoiinl. Luty 26.87. kwiecień 27.06, czerwie-
27.13, -październik 26.36. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H X V I LOTERM 

P A Ń S T W O W E J . 
I I I -c ia klasa. 

Główniejsze wygrane. 
Drugi dzień ciągnienia. 

Zł . 40.000 Nr. 78989. 
Zł. 15.000 Nr. 30915. 
Zł . 500 Nr. 10015. 
Z ł . 400 Nr . : 38567. 60629. 
Zł . 300 Nr . : 11364, 22528, 63723 

66229. 66760. 
Zł . 250 Nr . : 2964', 32883. 38880, 67081 

75224, 84017. 86324. 11981. 129277. 
Zł . 225 Nr. : 6156, 8071, 8442, 12304 

17374, 20608. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na waluty byio bardzo ma
łe, pokryte przez Bank Polski z udziałem ban-
|{0w prywatnych, które dostarczyły część de
wiz na Londyn. Zyskały na kursie Belgia, Lon
dyn, Paryż i Włochy, słabsza zaś tendencję miał 
Wiedeń. Drobne tranza,kc]e zrobiono Kopenhaga, 
po 238 90. Dolar w obrotach prywatnych noto
wano 8.88 i pół. Na ruble złote brak zgłoszeń, 
wskutek tego kursu nie ustalono. 

DLA P A P I E R Ó W P R O C E N T O W Y C H 
TENDENCJA U T R Z Y M A N A . 

Papiery państwowe nie wykazały większych 
zmian kursowych. Listy 8 proc. ziemskie utrzy
mane, pozostałe słabsze. Dla obligacyj ."r ik zain
teresowania — ruch li;irdzo m.ily. 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE 
AKCYJNEJ. 

Zapoczątkowana przed dwoma dni.iml renden-
cja słabsza, utrzymała się zarówno w obrotach 
prywatnych, jako też i na samej giełdzie, na któ
rej obroty były nikłe przy minimalnej chęci do 
kurna. Nawet akcjami najpopularniejszemi obroty 
były małe, a większe zapotrzebowanie panowało 
•ylko na Lilpopy, pozostałe zaś były zaniedbane. 

Z grupy bankowej nieznacznie stracił na kur
sie Bank Polski oraz Bank Związku Spółek Za
robkowych, zyskał zaś przy malycii obrotach 

yskontowy, którego materia! n& giełd/1-, 
.'est ograniczony. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J SYTUACJA 
NIE WYJAŚNIONA. 

Warszawa, M stycznia. — Tranzakcje na gieł
dzie zbożowo - towarowej fr. Warszawa, za l'i) 
kg. fr. stacja zaladowawcza, w nawiasach ir. 
Warszawa. Pszenica pomorska (51.75) — ((53.001, 
żyto kongresowe 39.80 (41.25), jęczmień kogres. 
•.4200), wyka pg. próby 32.75, mąka żytnia Vi. 
próby 65 proc. 56.00. Ceny orientacyjne Konii-oi 
Notowań za 100 kg fr. Warszawa: owies 37.00 -
.'8.00. mąka pszenna warszawska, lubelska 1 kre
sowa 4/0 A 82.00 — 85.00, mąka pszenna łlO 74.0J 
— 77.00, otręby pszenne 28.75. Usposobienie spo
kojne. Obroty małe. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Czuje się w obowiązku wyjaśnić, iż wymienie
nie p. Mariana Rentgena w składzie zespołu tea
tru , Gong" w początkach sezonu nie było pods li
towane chęcią wprowadzenia public.^ioścl łódz
kiej w błąd, gdyż p. Rentgen zawarł z dyrekcjo, 
teatru ..Gong" umowę na piśmie, której to umo
wy nie dotrzymał. 

Kierownik Teatru „Gont" 
(—) Walery Jastrzębiec. 

Szczęście greckiego pucobuta. 
Historja sznura pereł. 

Chicago iest miastem, w którom jesz
cze mogą się zdarzać rzeczy romantycz
ne. I tak pewien grecki PuCobut znalazł 
niedawno w kupie śmieci, mieszczącej 
sic w pobliżu dworca k o l e j o w e j ) 

sznur pereł, 
Orek nie miał pójścia o war tośc i znale 

zionego przedmiotu. Przypuszczając, że 
ma przed sobą udatny falsyf ikat, udał się 
do pobliskiego jubi lera, proponując m d 
kupno pereł za dwa dolary. 

Oczywis ta jubi ler natychmiast s twier 
dzi ł wysoką wartość pereł i uwiadomi ł o 
:ein oolicję Wszelkie poszukiwania w łaś 
cicielki tych pięknych klejnotów, ocenia
nych na 25 tysigfcy dolarów, spełzły na 
niczem. 

Wobec tego per ły przypadły w udzia 
le biednemu pucobutowi. k tó ry w ten spo 

O 

sób stał się dzięki szczęśliwemu przypad 
k o w i posiadaczem pokaźnej sumki. Co-
prawda — ludzie zawistni pozazdrościł ' 
mu tego sukcesu życiowego, tego uśmie*. 
chu szczęścia, oświadczając, że per ły 
dostały się Grekowi bezprawnie, ponie
waż nie ogłosił o tem w gazetach. 

Sprawa znalazła sie przed sadem, któ 
r v przyznał per ły szczęśliwemu pucobu
t ow i . 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : M. Lipca (Piotr 

kowska 193). Z. Mi l lera (Piot rkowska 46) 
W . Groszkowskiego (Konstantynowska 
•5), A. Perelmana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37) 
S. Jankidewicza (Stary Rynek 9). 



Str. 8 . .ŁÓDZKIE ECHO W I E C Z O R N E " - c*n:-! 14 stycznia 1928 roku. Nr. fi 
Onłata nocztnw? 

Dokąd r Sfdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświa towy . 

Tradedja nie letnich 
"rczątck s j " V > v : o eodz.- 4. 6. 8 I 10 

„Apo l l o " — Belphegor 
P<c7«tek i*»ns6w: o zocz 4. 6, S t 10 

.Caslno" — M o ; i? nieznanego kołnierza 
?'o:zslek seansów: o sadz 4 6. 8 i 10 

,C7 '>rv" —Niewoln ica z Szanghaju. 
Pa;zątfk seansów: o godz 4 6. 8 I 10 

„Corso " : —,Poc iąg w płomieniach" 
Pierwszy seans 4-ta. )s»a'n 9 30 

„Dom L u d o w y " Mrowisko l u d z k i * 
Początek prredstnwleń o godz. 5 I pół po pot. 

, .Gr:ii 'd-!dno" - N iewinn ie posadzony 

, Imper ia l " — ..Tajemniczy rycerz" 

..1 iMia" k ino nieczynne. 

„M imoza" . - Gehenna jeńców 

. .Nowości "— Gwał tu co sie dzieje 

„Odeon" r— .Pacif ic 
PoiJattk seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

..Resursa" „Księżna Czardaszka" 
Pocz. przedrtawlen o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Splendii l". — Casanowa 
Pcczątek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pmcown łków Państwowych 
Baletnica 

Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wtect. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś, dwa przedstawienia: o icodz. 4 po pot'i 

driu „Peer (iy.m" z Jerzym Woskowsklm w ro'i 
tytułowep Ceny populnri:c. Wieczorem w dal
szym cinnu „Tajfun" z Janem Koneckim w popi
sowej roli Japończyka Tokcramo. Ceny zniżone. 

Jutro niedziela, trzy przedstawienia: o godz 
12 w pol. po raz przedostatni bajeczka świateczn:, 
dla dzieci „Choinka Butna i Bacjtka."; o godz. 4 
po południu po cenach popularnych ucieszna k io-
t och wiła. francuska „Kawiarenka" z Kaz. Szuber
tem; o eodz. S.30 wieczorem po raz 39-ty „Kre
dowe kolo" stale zapełniające widownię. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
daje dziś po raz drugi przepiękny subtelny dra
mat poAtyckl Stanisława Przybyszewskiego — 
..Śnieg z Lubieńską, Horccką, Brodniewiczem i 
Szpakiewiczem. Początek o godz. 9-cj wieczorem 

Jutro dwa przedstawienia: o godz. 5 po poł. po 
ccnacli zniżonych „śnieg" ; wieczorem wesoła fi
nezyjna komedia paryska „Asekuracja wierności" 
z p. Rclewicz-Zlemblńską. 

T E A T R PnptU ARNV. 
Dziś po cenach najniższa cli o godz. 4 po pot. 

wodewil w 4 aktach „Krakowskie zuchy": wie
czorem o godz. 8.20 powtórzenie melodyjnej ope
retki „Grl-Ori" . 

W niedzielę po południu i wieczorem ,,Grl-Ori' 

T F A Tf? p o o | i « * p n v W ̂ 1 i OFYFPA 
Diiś o godz. 8.20 wieczorem po raz pierwszy 

arcy wesoła krotochwlla amerykańska w 3-eh ak
tach p. t. „Moje Bobo". 

„BETLREM POLSKIE". 
W niedzielę o godz. 12 w południc odegrana, 

będzie jasełka I.. Rydla „lletlcem Polskie" w wy
konaniu Tow. Śpiew. im. Moniuszki, urozmaicona 
dziecięcym baletem pnd kier. Wł. Majewskiego. 

TEATR L ITER. -ARTYST „GONG" . 
Występy sióstr Hakuma w „Gongu" wzbudziły 

ogromne zainteresowanie wśród publiczności, któ 
ra zawczasu wykupuje bilety. 

Tylko dwa występy znakomitych tancerek od
będą sic W .,(i;>ngu" w sobotę d. t4-go i w nie
dzielę d. 15-go punktualnie o godz. 12 w nocy 
Kasa sprzedaje bMcty od godz. 3 po poł. 

P IERWSZY GOŚCINNY W Y S T Ę P TEA
TRU W I E L K I E J R E W J I . 

Jutro w niedzielę, odbędzie się w sali Filhar
monii pierwszy gościnny występ artystów Teatru 
Wielkiej Rewji i wystawiona będzie świetna rewja 
w 16-tu obrazach p. t. „Humor rządzi". 

Początek przedstawień o godz. 8.30 wiecz. W 
poniedziałek dmigic i ostatnie przedstawienie. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E I. 
Sobota, 14-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty; 12.20 

Koncert z płyt gramofonowych Actucllc; 14.40 
Komunikaty; 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt p. t 
„Przygotowanie nauczyciela" wygłosi dyr. Paweł 
Sosnowski; 16.25 Nad program i komunikaty: 
16.40 Odczyt p. t. „Gospodarcza działalność samo 
rządu miejskiego" wygłosi prof. Stefan Dziewul
ski ; 17 05 Komunikaty; 17.20 Radjokronika, wy
głos! dr. M. Stępowski; 17.45 Program dla mło 
dzieży: a) p. Stefan Lo.ś wygłosi pogawędkę p. i 
„O czem się jeszcze nic mówiło", b) Audycja har 
cerska z muzyką I śpiewami w wykonaniu łl-e) 
warszawskiej drużyny; 18.55 Komunikaty; 19.15 
Rozmaitości: 19.35 Odczyt z cyklu „Portrety II 
terackic p. t ..(iuslaw Daniłowski'*, wygłosi p 
red. Zdzisław Dęb !cki: 20.00 Przerwa; 20.30 Ko 
mumkaty: 22.30 Transmisja z. Poznania (muzyki 
lekka) Transmisja muzyki U.nccznęj. 

Stosunki 
japońsko-sowieckle. 

Wicehrab ia Gota, szef japońskiej m i l i 
handlowej w Moskwie , nie uzyskał oi 
Sowietów spodziewanych koncesyj m 

Sachalinie i w Sybe r i i . 1 

KONCERT VASA PRIHODA. 
W czwartek, dnia 26 b. m. odbędzie się w f% 

haruKMH lt-t.v abonamentowy koncert mis t rzu! 
skl, na którym wystąpi gcnjalny skrzypek Vaj| 
Prihoda. 

Ulgi 
Proś 

T e a t r l l t . - a r t . 

„GONG" w g m . kina 
L U N A 

. pod kier. W A L E R E G O J A S T R Z Ę B C A . 

Bi lety w kasie teatru „ G O N G " od 3 p. p. 

Dziś, w sobotę dn. 14, Jutro w niedzielę dn. 15 b. m. o godz. 12-ej w NOCY 
tylko 2 wysterjy znak. tancerek 

,'ŁgBŁ L ™ . H A L A M Y i „Halamy w Łodzi" 
z udz. art. „ G O N G " T a l a r l c o . R u n o w t e c k i e J , C y b u l s k i e g o , J a s t r z ę b c a , K a m l ń - k i e g o , S i e l a ń s k i e g o , Skoniaczno;?* 

(Od włsaaieso kc 

Warszawa, 16. 1. -
*o nowa ustawa poboi 

ważne z 
"a korzyść ludności ? 
U|K dla jedynych ż y w i 
do lnych do pracy. 

Prawo odroczenia fu Przysługuje odtąd p 

K i n o T e a t r 

i 

Daiś 

; l i . Killf imago RM7B. 

i d n ! n a s t ę p n y c h ! 

"„".'" ITJLt POLA NEGRI 
w wzruszającym dramacie p. t. 

Naj lepsza 
marka 

M E B L E 

bez względu na 
* rodzinie przyczem c 
"je moiru być uważan 

Giefi 
Pierwsza przedg 
': 1 ondyn 
sjlj Nowy-Jork 

• s a n a jencow 
Tragic~j:c dzi?je mi łości dwojga l u d f i różnych narodowości . 

i na najdogodniejszych warunkach 
I'1 tfiSSHCJ nabyć m o ż n a 

d M E B L E 0 

t y l k o w f i rm ie 

F . NASIELSKI S & E ul. RZGOWSKA Ni 2. 
D ł u g o l e t n i a g w a r a n c j a ! Tel.-4308. 

g a i w y i w u f 21 i s i s 1 y c h naiskromo iejszycb 

l e c z n i c a 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej 27 
róg Konstantynowskiej 

t«i, ir.14 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal

ności lekarze: 

Dt. KOlttSH c C z w r . r 0

i ^ b 9 0 " M W -

w ł a s n e g o 
w y r o b u 

lo leca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 

: i a raty, wkład 20 proc. i za gotówką 
M. FOOEL, Główna 47 . 

U W A G A : dojazd t ramwajem Nr. Nr . 4, 6, 10 

Dr. 

Of. Kalisz 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
Szwajcarskie gorzkie ziota. (i marką 
„Kotfut" »ą atoiowanc przy chorobach 
żołądka. kUzek. obstrukcji 1 kamieni 
iótc'owych. „Szwajcarskie g ó r s k i * 
s io ła" są naturalnym łagodnym środ-
kiera przeczyszczającym 
ułatwiającym fukneję nr-
• ' • • . I I '•«' trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
la" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny- Apte
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4 50 gr. (z przesyłką). 

Korzystnie e z okazji 
Cl co nie zdążyli mnie odwiedzić 

W przejeżds'. z Francji zatrzy
muje sie w ŁODZI znana 

chirortianfka, 
która odgaduje z ócz, rąk i z kabały. 
Odgaduje z fotografji eharakter, uspo
sobienie orał Imiona znajomych i nie
znajomych osób klijentów swoich. — 
Prosie o przybycie dla przekonania 
sie. Godz. przyjęć od 11 — 1 1 od 2—9 
wlecz, ul. 6-go SIERPNIA 14. prawa 
strona I w. I p. Władam jezyksmi 
polskim, francuskim i niemieckim. — 

Dr. 
Dr. Milion 
Dr. Seiferowskl 
Dr. Dobrowolski 
Dr. Oerszuo! 

Dr.med. Z. RAKOWSKI fr- j 3 * 1 

Dr. Kon Jaki Tel . 27-81 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 
Konstantynowska 9. 

i Przyjmuje 1 2 - 2 i 5—7 

-10' 
rano 

Choroby oczu oon. 
środ i piąt.9 1^—10' 'a 

3—6 codziennie. 
Choroby chirur
g iczne gidz. 11 — 12 

i 6—7. 
Choroby ch i rur 
g iczne godz 4'fe—5la 
Choroby w e w n ę 
t r z n e godz. 12 — 2 
Choroby w e w n ę 
t r z n e godz. 3'1*'— 4 !" 

Choroby płuc 
godz, 1—2. 

Chor .skór . i wener . 
godz. 3-< p. p 

Godz. 11—12 wt. środ. 
i piątki 

Choroby uszn , . 
gardła i nosa 

środa i piąt. od 10—11 
codziennie od 3—4 

Choroby dz iec i 
godz l"a—2'/z 

A k u s z e r j a i chor. 
k o b i e c e g. 11 — 1 ? r. 

prócz wtork., i piątk. 
Choroby kob iece 

godz. 12—1 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 5 '2— 6 ' a 
Gabinet dentystyczny Lek. dent. P io 

t r o w s k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania i analizy lekarskie E-
lektryzacja. Masaż. — Zastrzykiwania. — 
Prześwietlanie 1 leczenie prom. Roentge
na. Lampa kwarcowa. Operacje i opa
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko

smetyczny. 

LECZNICA 
lekarzy spetialiilow 1 ga&lnet denfyitycm? 

przy Głrnrm Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 72-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pol. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W i z y t y na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poL 

Dr . 

Różane! 
Choroby skór- Z a w a d z k ą nr.S 

25-38. 

ozwajcarja 

ruga przedg. 
. . ~ , : i ' i Dolar w obrotach 

choroby sliórq __ . , 
włosów wen l Prywatnych 
r y c i n ę i moc i» PiCTWSZa p r Z 6 < 

Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Wars 

Dolar w 

płc iowe 
Leczenie świąłtc* 
Lampa kwai ••« 
lir (Mlll.-ni.ilin lv 0 «• 
gena od 9—2 i <Ą 
4—8, 4—5 dla p»ł 
oddz. poczekalni) 

ne, weneryczne 
moc zo płci o we 

Leczen ie sstuicz 
nem słońcem 

, i , , - . i ;<•>>.. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla p.,n oddzielna 

poczekalnia. 

D r . 

Banki dewizowe i 
funowały oknło codzi; 
{ttrsle — 8.85 

I" II KI \ PI , , r , V w afn ie dolar w U 
. y O l M r ^ e n l u 

cnr>cncia spokojna 

D o k t ó r D r . 

pon., 

Dr. MmM 

Zachodnia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz' 
1—2 1 4 — 8 

w niedz. i święt;. 
11 — 1 

Dla pań od 4 — 6. 

STDPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, weneryer, 
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panic od 4 —5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Ceg ie ln iana 4 
— t e l . 41-32. W 
Specjalista rlu,r<"' 
skórnych, wenem 
cznych i mocz<f 
płciowych. Leczcj 
nie sz t . s łońce^ 

wy i.y no we ul-
Przyjmuje od goo% 

8—10 i 5—8 J 

P. 
Dr. 

iąćdziesiącio 

Dr . mc i i . 

Obiady smaczne — 
wydaje tanio od 

12—4 w prywatym 
mieszkaniu. —Kon
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, męskie 
palta na raly łanio 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p . 

Połudn iowa 2 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h, wen*^ 
rycznych i rn 
czopłc iowych. 

czenic światłs 
(Lampa kwarców1 

^rzyjmuje 9 do I 
od 5—8 wiecz 

Zielona o. 
TEL 45-49. 

Choroby SRÓritS I swetry na wypł*{ 

weneryczne. Piotrkowska 37, ' 
Przyjmuje od 8 do w«i»cle, I piętro 
9 30. 12-2 I od 7-8 

I . Glazur % 

Cena prenumeraty: 
%l Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . —. — «• — 
Zagranicą . — — — — 

.ŁMik. tte WlecL** i j n u r Wt \\m 
Odcszenie do domu 40 gr. 

rJ. 2.60 Przed tekstem 
_ 2.20 « Za tekstem . . . 25 „ 
. 3.50 II Nekrologi . . . 25 M 

. 8.50 [ Komunikaty . . . 25 M 

l l 710 Z w v c z a i n * • 6 
| Drobnr 10 gr03zy. poizuliiwanie 

1 zł. dla bezrob3'.avch 50 groszy. 

Ceny ogłoszeń: 
i w tekście 30 groczy za wiersz milimslrawy l-!amowy (strona 

pracy 5 gr ta wyraz 

4 łamy) 
* -

. 10 
nntmaisjsze ogłoszeni. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
W y d . ł a n StyputlcainskL 

Ogłoszenia firm zamicjscov/y:h. chociażby posiadają' 
cych filjc w Lodzi. • centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw»' 

żane są za bezpłatne. 
Ręitopi3ów zarówno użytych jak i odrzuconych redał* 

eja nie zwraca. 
i-* 

Burmistrz Sofji 
A leksandra I I v 

Odb i io w drukarni Tow. Drukarsko-Wyda.vnicze£o 
uL Zawadzka Nr. L 

.Kur jer Łódzk i ' Za redakcją i wydawn ic two odpowiada: 
Władys ław UtełOwskł 

Nr. 13. 

http://Mlll.-ni.il

